Wodniacy śpiewający szanty w studiu?! Ależ tak! Zajrzyj koniecznie na telewizyjne ,„podwórko” (str. 7) 
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Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Czego to ludzie nie wymyślą? 
Organizują zawody żab i pcheł 
— w skokach na odległość, wyścigi 
żółwi, psów, walki kogutów, a osta- 
tnio pasjonują się biegami prosiąt 


Wtej dyscyplinie” obowiązuje po- 
dział na poszczególne kategorie 
wiekowe i wagowe. Na zdjęciu 
oglądamy finał jednej z wielu im- 
prez przeprowadzonych w USA. 
Jest to walka 4-miesięcznych kła- 
pouchów. Niestety, nie znamy jej 
wyników. Mamy jednak nadzieję, 
że niezależnie od przebiegu rywa- 
lizacji jej bohaterów czeka długi 
żywot. (z) 

Fot. archiwum 


Robert Żabówka, stały korespondent „„Świata Młodych”, 
przyjaciel WIT-ka przysłał interesującą wiadomość, która 
może się przydać turystom odwiedzającym Żywiec. 

Otóż w Żywcu mieszka pan Jacenty Ignatowicz, mu- 
zyk-folklorysta. Pan Ignatowicz ma wspaniałą kolekcję 
góralskich instrumentów muzycznych, tj. piszczałki, fuja- 
rki, okaryny, multanki, bulgoty, rogi, wabiki, kusoce, trom- 
bity, gwizdki, gęśle, dudy żywieckie i co najważniejsze 
— na wszystkich tych instrumentach potrafi grać i wspa- 
niale o nich opowiadać. 

Pan Ignatowicz przygotował specjalny, prawie godzinny 
program, w czasie którego prezentuje strój górali żywiec- 
kich, gawędzi, gra i śpiewa 

Robert bardzo namawia do odwiedzenia pana Jacen- 
tego Ignatowicza. Termin można uzgodnić listownie lub 
telefonicznie: mgr inż. Jacenty Ignatowicz, 34-300 Ży- 
wiec-Moszczenica 33a, Zespół Szkół Rolniczych, tel. 40-71 
lub 53-65 


KOMPUTEROWY WIRUS 
NA USŁUGACH ARMII 


USA (PAP). W amerykańskich siłach zbrojnych ogłoszo- 
no konkurs na opracowanie „wirusa komputerowego”, 
który potrafi rozbroić elektroniczny system przeciwnika 
dezorganizując wojskowe linie łączności, w tym też sateli- 
tarne i system dowodzenia. W USA znanych jest już 60 
programów-niszczycieli, których ofiarami padli właścicie- 
le komputerów osobistych oraz użytkownicy uniwersytec- 
kich i komercyjnych sieci komputerowych. „„Wirusy wojs- 
kowe”' mają być jednak doskonalsze od „cywilnych, mają 
przenikać do komputerów przeciwnika przez systemy 
łączności radiowej. 

(tok) 


Jak ciotka 
Fru-Bęc 
uratowała 
świat 


od zagłady 


WIELKA 
WYPRAWA 


od dziś 
nowy komiks 
str. 16 


Polacy są bar- 
dzo sympatyczni 
i życzliwi 

Z polskiej kuch- 
ni najbardziej lu- 
bię chłodnik i pie- 
rogi z jadogami 
i śmietaną 


Są to opinie pani Teresity 
Aguilar, żony dyrektora naj- 
bardziej eleganckiego w Wa- 
rszawie hotelu Marriott. Pani 
Aguilar jestHAFiś gościem 
„ŚM”, z którgyrozmawiamy 
na str. 3. Zapraszamy! 


Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


Jestem gruba 
i nieszczęśliwa 
Chcę odpowiedzieć na list „Giny” 


(nr 100 „ŚM”), która opisała sytuację 


ludzi otyłych. Całkowicie się z nią + 


zgadzam. Ja również zaliczam się do 
grubasów i jestto mój wielki problem. 
Nie wiem już, co mam robić. 

Wszyscy odwracają się ode mnie. 
Nie mam z kim porozmawiać o swoich 
kłopotach, nikomu nie mogę się zwie- 
rzyć. Czuję się okropnie w towarzyst- 
wie znajomych. 

Pewnego razu spytałam jednego 


z kolegów, czy nie zechciałby zostać 


moim przyjacielem. Odmówił dlate- 
go, że jestem gruba. 

Dłużej tego nie wytrzymam! Może 
ktoś z Was mnie zrozumie, poda przy- 
jacielską dłoń? Mój adres znajdziecie 
w redakcji. 


Agnieszka 
Gruby 


nie znaczy gorszy 


Do napisania tego listu skłoniła 
mnie wypowiedź „Giny” (nr 100 
„ŚM”). 

mGina'' stwierdziła, że ludzie otyli 
są przez innych koszmarnie traktowa- 
ni. Na podstawie własnych doświad- 
czeń mogę powiedzieć, że nie zawsze 
jest to prawdą. 

Chodzę do VIll-klasy. Jak na swój 
wiek jestem dość gruba, ale nie mam 
z tego powodu żadnych kompleksów. 
Moje koleżanki i koledzy z klasy uwa- 
żają mnie za prawdziwego przyjacie- 
la. Nie.przeszkadza im mój wygląd. 
Np. na lekcjach wychowania fizycz- 
nego nikt się ze mnie nie śmieje, gdy 
nie umiem wykonać jakiegoś ćwicze- 
nia. Pocieszają mnie, że następnym 
razem na pewno się uda. 

Zawsze staram się aktywnie praco- 
wać na lekcjach, pomagać innym 
w nauce. 

Na koniec chcę zaapelować do 


wszystkich grubasów: nie przejmuj-* 


cie się zbytnio swoim wyglądem! Nie 
stójcie w kącie dlatego, że jesteście 
inni! Wy też macie prawo do radości 
i śmiechu! 
Grucha 
Rodzice 


nie odebrali nam 
prawa wyboru 


Poruszył-n:nie list Ewki (ochrzczo- 
nej) zamieszczony w nr. 95 „ŚM”. 

Droga Ewo! !'ważasz, że rodzice 
nie powinni clirzcić dziecka, kiedy 
jest ono jeszcze małe. 

Mylisz się! Dziecko do 18 roku życia 
jest pod opieką rodziców, a oni robią 
wszystko dla dobra swego potomst- 
wa. Sama zobaczysz, jak to jest, gdy 
dorośniesz i będziesz miała własne 
dzieci. 

Pomyśl też o tym, że niezależnie od 
tego czy w dzieciństwie byłaś 
chrzczona, czy nie, potem i tak sama 
będziesz kierować swoim życiem 
i decydować o losie swoich dzieci. 

Z tych właśnie powodów nie popie- 
ram Twego stanowiska, Ewo, ani sta- 
nowiska mojego brata, Roberta (nr 
70/71 „ŚM'). A co sądzą na ten temat 
inni? 

Beata Trojanowska 
(również ochrzczona) 


Nasze sprawy. ©$ 


Pod tym serduszkiem mieści się poradnia 
dla wszystkich, którzy znależli się na uczucio- 
wym rozdrożu, którzy nie potrafią sami się 
uporać z dylematem, a wstydzą się prosić 
o radę najbliższych. Czekamy na listy o trud- g h 
nych sprawach między dwojgiem, o rozterkach ka 24, 00-561 Warszawa, „P 


Ni sz adro. 


spędzających sen z oczu. Na listy z pytaniami, duszkiem”. 


Drogi „Świecie Młodych”| 

Poradź! Mam 13 lat. Jestem 
zakochana po uszy w chłopaku, 
w którym na moje nieszczęście 
kocha się pół klasy. On jest na- 
prawdę wspaniały! Ta epidemia 
miłosna nie ominęła też mojej 
przyjaciółki — Joaśki. Zwierzamy 
się sobie nawzajem ze swych 
uczuć. Postanowiłyśmy nawet. 
działać wspólnie, żeby zwrócił na 
nas uwagę. We dwie jesteśmy 
mniej nieśmiałe. Łatwiej zaga- 
dać, powygłupiać się. ż ' 

Ale raz pomyślałam sobie, co 
się stanie, jeśli nam się uda to, co 
zamierzamy. On się do nas zbli- 
ży... | co? Przecież się nim nie 
podzielimy. Będziemy o niego ry- 
walizować? A jeśli on wybierze 
jedną z nas? Wtedy ta druga stra- 
ci i jego, i przyjaciółkę. Bo prze- 
cież wtedy ta przyjaźń musi się 
rozlecieć, no nie? 


IWONA — żeńska forma imienia 


Iwo, które pochodzi od staroniemieckiego 
wyrazu iwa oznaczającego łuk z drewna 
cisowego. lwo zatem to właściciel takiego 


łuku... 

NA IWONĘ 

Warto przypomnieć Iwonie 
że są w imieniu jej wonie 
chryzantem astrów i dalii 
że jesień już woła z oddali 


a pod wysokim sklepieniem października 
błękitny przestwór powoli zanika 
lecz starczy jednego uśmiechu Iwony 
by dzień pochmurny był rozpromieniony 
(Łucja Danielewska 
— „Fraszki na Laszki') 


BIURO POD 


e Chciałabym nawiązać kontakt 
z hodowcami żółwi lądowych. Od 
trzech lat marzę o hodowaniu tych 
zwierząt. Niestety, ceny żółwi w skle- 
pach zoologicznych znacznie prze- 
kraczają moje możliwości finansowe. 
Może ktoś z czytelników „Świata Mło- 
dych'* pomoże mi nabyć je taniej? 
Wszystkim, którzy byliby zaintereso- 
wani korespondencją ze mną podaję 
adres: Katarzyna Brejwo, ul. Marusa- 
rzówny 1/50, 80-287  Gdańsk- 
-Wrzeszcz; £Q W zamian za plakaty, 
fotki, zdjęcia, nalepki i słowa piose- 
nek norweskiej grupy A-Ha oferuję 
plakaty innych wykonawców, a także 
plakaty z filmów „Dirty Dancing” 
i „Północ-Południe”. Czekam na listy, 
Ola Macewicz, ul. Moniuszki 10/1, 
48-120 Baborów; £g Gra „Komando- 


Przecież się nim nie podzielim 


Napiszcie, co z tym robić! 
_"_ Baśka 
, Przede wszystkim, Baśko, gra- 
tuluję Ci trzeźwego podejścia do 
Sprawy. Widać, że „zakochanie 
pouszy''nie przeszkadza Ci myś- 
leć. A to może świadczyć, że owo 


. zakochanie nie jest tak wielkie, 


jak Ci się wydaje, albo że mie- 
wasz więcej skrupułów niż Twoja 
przyjaciółka. W takim razie 
— gdyby on rzeczywiście zbliżył 
się do Was, a nie do 15 innych 
dziewczyn z klasy — mogę z góry 
przewidzieć, że tą porzuconą bę- 
dziesz właśnie Ty, a nie Joaśka. 
Nic na to nie poradzę, ale takie 
jestżycie: w wojnie uczuć zwycię- 
żają ci bez wątpliwości i oporów. 
Takie zwycięstwa potem okazują 


SA B | NA — żeńska forma imienia 


popularnego w starożytnym Rzymie, a pó- 
źniej także w wielu innych krajach. Sabin 
— od łacińskiego Sabinus — oznacza 
człowieka należącego do plemienia Sabi- 
nów zamieszkujących środkową Italię. Wa- 
rto, przy okazji imienin Sabiny, przypom- 
nieć o porwaniu Sabinek... Według legen- 
dy, zapanowania sabińskiego króla Tytusa 


NECŁEWEJ LENA, 


„Śwla Mtot 


się krótkotrwałe, ale na początki 
bywa zawsze tak: jeśli zaczniesz h 


się wahać, przegrasz. „|| 


W tej sytuacji możecie natural- ; 
nie ustalić z Joaśką, która. z WaS na Joaśce, 


się wycofa, gdyby Wam się po- 
wiodło, ale przecież i tak wszyst- 
ko zależeć będzie od jego wybo- 


ru. Gdyby wybrał Joaśkę — Ty nic 


nie możesz zrobić. Gdyby wybrał 
Ciebie — masz dwie możliwości. 
Albo podzielisz się skrupułami 
z Joaśką I poprosisz ją o wyrozu- 
miałość — co będzie znaczyło, że 
zakochana jesteś bardzo umiar- 
kowanie. Albo rzucisz się w to 
uczucie głową w dół, zakochasz 
się naprawdę i wtedy nic ani nikt 
Cię nie powstrzyma. Żeby czuć 
się w porządku — będziesz mog- 


k 


pokoju. 


Tatiusa, Romulus, którego poddani cier- 


si' czeka na osobę, która odstąpi mi 
komiksy z serii „Thorgal”: „Trzech 
starców z Krainy Aran", „Czarna Ga- 
lera'', „Ponad Krainą Cieni", „Upa- 
dek Brek Zaritha”, „Gwiezdne dziec- 
ko''. Oto mój adres: Michał Kalka, ul. 
Bronowicka 5/15, 71-012 Szczecin; 

© Uwielbiam Jenifer Grey i Glena 
Medeirosa. W zamian za informacje 
| plakaty związane z moimi idolami 
odstąpię plakaty innych wykonawców 
zagranicznych i polskich oraz adresy 
niektórych z nićh. Czekam na listy, 
Martyna Kaznowska, ul. Rynek 14/7, 
05-140 Serock; ©Q Poszukuję zdjęć, 
plakatów, informacji, słowem wszyst- 
kiego co dotyczy Marka Hamilla, bo- 
hatera „Gwiezdnych wojen'' G. Luca- 
sa. Mogę zanie zapłacić lub zamienić 
na komiksy, książki, nalepki, znaczki, 
plakaty. Czekam, Elżbieta Nowak, ul. 
Akademicka 2 m. 28, 26-600 Radom; 

© Wzamianza katalogi z tygodnika 
„Motor'” odstąpię adresy zagranicz- 
nych firm samochodowych, Tomasz 
Cukiernik, ul. M. Jaworskiej 37, 41-250 


Czeladź; © Poszukuję komiksów 
z serii „Kajko i Kokosz”. Mogę je 
odkupić lub wymienić na prospekty 
i inne komiksy, Mariusz, Matusiak, 
Wiewiórczyn 120, 98-100 Łask; 
© Lej! Mam prawie 15 lati niewielu 
przyjaciół. Chciałabym nawiązać kon- 
takt z dziewczętami i chłopcami z ca- 
łej Polski. Interesuję się filmem. Zbie- 
ram adresy firm oraz pocztówki pano- 
ramiczne. Bardzo lubię słuchać pio- 
senek w wykonaniu Kylie Minogue. 
Mam dużo adresów do firm samo- 
chodowych na całym świecie i mogę 
przesłać je tym, którzy do mnie napi- 
szą. Czekam na listy od Was, Joanna 
Leśniak, ul. PRL 39, 63-400 Ostrów 
Wielkopolski; © Poszukuję nagrań 
zdjęć, artykułów, słowem wszystkie- 
go co dotyczy włoskiego chóru dzie- 
cięcego „Piccolo Goro dell Antonia- 
no « Materiały te mogę odkupić lub 
wymienić na plakaty | nagrania ze- 
społów młodzieżowych. Pokryj 

wszelkie koszta związane z ich RA 
syłką. Czekam, K. Zawadowska, Si 


ei gi 
| wy, Tw 


"SEIĘ 


-. 


NIEJEZAZ sprawy 


przyjaźni, Nie ma tu Żadnej regu. 
ły, Pytanie — Jak ona zniesje roj, 
„kibica”. 4 
- Ponieważ jednak na razję Wy- 
gląda na to, że zależy Ci bardz, 
a wcale nie jest pey,. 

ne, źe on jednak zdecyduje się na 

którąś z Was (możecie go wy. 
_ straszyć, bo dwie naraz to nawet 

dla najwspanialszego męźczyzny 
bywa za wiele) — życzę Ci, byś 
zmieniła obiekt uczuć, i to ją 
najprędzej. Na pociechę Podpo- 
wiem Ci na ucho: nieśmiałe dzie. 
wczyny mają większe wzięcie, 
Pod warunkiem, że nie dodają 
sobie odwagi towarzystwem 
przyjaciółek. Bo wszelkie uczu- 
ciowe trójkąty są bardzo niebez- 
pieczne! 


OMEGA 


; 
pieli na dotkliwy brak kobiet, zaprosił są- | 
siednich Sabinów z żonami na uroczystość | 
ku czci Neptuna. W czasie igrzysk Rzymia- 
nie uprowadzili z osiedli sabińskich młode 
dziewczęta. Gdy Sabinowie zorganizowali 
wreszcie wyprawę odwetową na Rzym, 
porwane Sabinki, które czuły się już żona- 
mi porywaczy i matkami ich dzieci, roz- 
dzieliły wojowników i zmusiły do zawarcia 


-NA SABINĘ 

Jeśli królewska u niej mina 
to jest niechybnie Sabina 

i tak ją traktujcie — aby 
nie była gorsza od Saby 


(Łucja Danielewska) 
— „Fraszki na Laszki') 


Braci Wagów 1 m. 49, Warszawa-Na- 
tolin; © Mam do odstąpienia dużo 
adresów młodzieży mieszkającej 
w ZSRR i innych krajach świata. Mogę 
zaoferować także adresy firm samo 
chodowych, klubów korespondency|- 
nych i czasopism młodzieżowych 
Czekam na listy od chętnych. Proszę 
o dołączenie zaadresowanej koperty 
ze znaczkiem, Marcin Salwocki, ul. 
Świerczewskiego 30, 19-505 Żytkiel- 
my; © Z ogromnym zainteresowa” 
niem śledzę przygody Tomka — DO” 
hatera książek A. Szklarskiego. W z8” 
mian za powieści z tej serii oferuję 
inne książki przygodowe oraz komik- 
Sy. Mogę także zapłacić. Oto mól 
adres: Maciej Kęsy, osiedle Malec” 
kiego 9/33, 64-300 Nowy Tom)śli 
© Osobom, które uczą się Językó” 
obcych i chciałyby rozszerzyć S%4 
wiedzę, mogę odstąpić kupony suę 
skrybcyjne angielskiej gazety » "* 
Plain Truth”. Chętnych proszę 9 PZ 
słanie koperty ze znaczkiem, uł 
ław Cysarczyk, ul. Orzeszkowej 2/? 


82-100 Nowy Dwór Gdański. 
z kimś, komu zależy na prawdziwej . piórą L.M. Mon ——— 


Kącik Przyjaciół 


© Nazywam się Aleksandra i mam 
13 lat. Podobnie jak moje rówieśniczki. 
lubię słuchać piosenek w wykonaniu 
Kylie Minogue, Jasona Donovana 
i Sandry. Zbieram plakaty piosenka- 
rzy | aktorów. Interesuję się historią 
Ameryki i uczę się języka angiels- 
kiego. Chciałabym korespondować 


przyjaźni, Aleksandra Witczak, ul. Hi- 
bnera 6/705, 45-218 Opole; €£b Jes- 
teśmy dwiema przyjaciółkami. Mamy 
po 12 lat i ogromne poczucie humoru, 
Mieszkamy w małym miasteczku 
w województwie olsztyńskim. Intere- 
sujemy się sportem, tańcem i muzy- 
ką. Prosimy, piszcie. Oto nasze ad- 
resy: Ewa Mańkowska, ul. Słoneczna 
4/9, 11-430 Korsze, Kamila Ludwi- 
czak, ul. Słoneczna 6/11, 11-430 Kor- 
sze; ©g Uwielbiam podróżować, po- 
znawać nowe miejsca i nowych ludzi. 
Mam 15 lat. „Pochłaniam'' książki 


tgomery, M. Musiero- 


Intere:. 
Ośrodek, suję się 


'gólną sympatią Gł 


ra. Cze, 


rz ieniu Ta 
ę moją suczkę o imier Ali 


* kam na listy od rówieśników ( 
lat), Joanna Fryderyk, ul. RÓŻYCAZ ja, 
* 5/74, 43-100 Tychy; 
| uczę się w VII klasie: Intere 
Muzyką dyskótekową I sportem. *— e 
ram pocztówki. Lubię taniec | [ch 
towarzystwo. W wolnych chu, 
ppaceruję lub siucham muzy 
abym mieć przyjaciół z ca 8, 
Monika Prasnowska, ul. Podleśna ! 
95-015 Ozorków, woj. łódzkie: 
Przypominamy! 
Jeśli chesz Pieścić wo |istu 
w Kąciku Przyjaciół, dołącz ** 


— 0 ————- zdjęcie, takie do legitymacji 


trochę ANY 
AE zadu-- 


ka już nie jest. pi r 


Na temat religii w szkoło dys- 


ROSI, głośno i za- 


- palczywie przez wielo tygodni 


p — Wydało SK wszystko po wa- 
p kacjachi — zgłosi Karolki ulotnił 
- się ton zatroskania, zadźwięcza- 
_ ła za to nuta triumfującej satys- 
cji. Zdemaskowanie oszustki 
- napawać przecież może poczu- 
ciem zadowolenia. 
ZARA 
_—Przez dwa lata opowiadała, 
_ żenie chodzi z nami na religię, bo 
ma katechezę przy innym koś-- 
ciele. A teraz religia jest w szkole 
i widać, kto jest na lekcji, a kto 
siedzi w świetlicy. Chwaliła się 
nawet, że była u pierwszej komu- * 
_niii jaką sukienkę miała. Długą, * 
z trzema falbankami. Do samej 
ziemi. Guzik prawda. Ona podob- 
no nawet nie jest ochrzczona. 
Mama Pawła mówi, że cała jej 
rodzina to przeklęte bezbożniki. 
Też coś, z falbankami... 


— Karo|-_ 


_ wiosną I latem. W prasie, radlu, 


w telewizji, w sejmie, ministerst- 
wiel w szkołach. | w domach. Wy 
- też wypowladaliście się na ła- 
mach „Świata Młodych”, co otym 
sądzicie. | choć jeszcze ta dysku- 


sja toczy się z rozpędu tu i ów-. 


dzie, to przecież przedłużanie jej 
nie ma większego sensu. Zostaw- 


"my to. Sprawa została przesą- 


dzona, lekcje religii weszły do 


_ szkół. Ani klaskanie z uciechy, że 


się tak stało, ani rwanie włosów 
z głowy nie ma już większego 
znaczenia. Za to bardzo duże 
znaczenie ma to, dlaczego Ola 
kłamie. Sprawy Oli i jej podob- 
nych*nie rozwiąże ani Sejm, ani 


minister, ani nawet wychowawca , 


klasy czy ksiądz katecheta, jeśli 
nie rozwiążecie jej wy sami. Jeśli 
nie sprawicie, by... nie musiała 
kłamać. 

Źle jest być innym pośród gro- 


mady podobnych do siebio, Inny 
stajo sią obcy. Inny stol z boku, bo 
bywa odrzucany. Z innością czło- 
wiek sią czuje samotny. Szcze- 
gólnie wtedy, gdy nie sam I nio 
z wlasnej woll się w nią przyob- 
lekł. A im jest młodszy, tym ma 
trudniej — bo i jego rówieśnicy 
z całą bezwzględnością I dziocię- 
cym okrucieństwem mu dokucza- 
ją, i on sam jest zbyt mały, by 
zrozumieć, dlaczego tak się dzie- 
je. Więc szuka jedynego dostęp- 


- nego mu wyjścia — możliwości 


upodobnienia się do większości. 
Choćby tylko pozornie. 
Pozornie, bo przecież dziewię- 
cioletnia Ola nie może wbrew 
decyzji rodziców chodzić, jak 


" większość dzieci, na lekcje reli- 


gii. Oni wychowują ją zgodnie ze 
swymi poglądami i mają do tego 
prawo. A prawem Oli jest być 
traktowaną jak wszystkie inne 
dzieci. Ale jak to wytłumaczyć jej 
kilkuletnim kolegom? W dużo lep- 
szej sytuacji są nastolatki. W tym 
wieku umie się już szukać ar- 
gumentów na obronę własnych 


racji I racji swolch rodziców. Alte 
racje są bardziej zrozumiałe 
przez rówieśników — ludzi już 
kilkunastolotnich. Chociaż... 
Jestośmy społeczeństwem 
dość jednolitym narodowościowo 
i wyznaniowo. Tak więc innowier- 
ca lub niewierzący jest odbierany 
jako osobliwość egzotyczna. Ob- 
ca |... podejrzana, Prawosławny 
— to pewnie Rusek albo Ukral- 
niec. Ewangelik — chyba Szwab. 
Niewierzący — Żydek albo ko- 
much. Myślę, że nie trzeba doda- 
wać, iż w samym sposobie okreś- 
lenia domniemanej narodowości 
drażniącego nas swą odmiennoś- 
cią osobnika zawarty jest niemały 
ładunek pogardliwej niechęci. 
Tak to jest, choć lubimy myśleć 
o sobie jako o społeczeństwie 
tradycyjnie, od wieków toleran- 
cyjnym. Chlubimy się tą cnotą 
i obnosimy ją dumnie po świecie. 
A jeśli ktoś jej w nas nie chce 
dostrzec, obrażamy się okrutnie. 
Nauczyliśmy się traktować wy- 
śmiewanie inności fizycznej jako 
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barbarzyństwa. Ale inność poglą- 
dów, wyznania, pochodzenia jest 
ciągle dla wielu z nas grzechem 
nie do wybaczenia. Dorośli karcą 
dzieci za prześladowanie ułom- 
nych, za podśmiewanie się z oku- 
larników | grubasów, lecz z po- 
błażliwym zrozumieniem przy- 
zwalają na gorliwie przeprowa- 
dzane przez małolatów akcje na- 
wracania, upatrując w nich ob- 
jawu głębokości wiary, oczywis- 
tego młodzieńczego idealizmu. 
Przybysza z dalekiego świata, 
choćby miał zwyczaj modlić się 
o północy do księżyca w pełni, 
przyjmujemy z pelnym ztozumie- 
niem i szacunkiem, dając mu po- 
znać, i słusznie, święte prawa 
polskiej gościnności. Ale włas- 
nych, tubylczych odmieńców 
z pełnym przekonaniem o słusz- 
ności sprawy usiłujemy przerobić 
na własny obraz i podobieństwo. 
Jeśli się opierają — tym gorzej 
dla nich. 

I dlatego Ola musi kłamać, by 
do tego pożądanego obrazu się 
dopasować. 

Warto to przemyśleć z samym 
sobą. A może i z samym sobą 
załatwić? 

EWA DROBNIK 


„ADAGOTW VIVIM$" 


rozmawiamy Z 
TERESITĄ 
AGUILAR, 
żoną dyrektora 
najbardziej 
eleganckiego 
w Warszawie 
hotelu 
Marriott 


odobno ma pani zamiar urządzić bal 
P charytatywny, z którego dochód prze- 
znaczony będzie dla dzieci. 

— Tak. Będzie to już drugi bal tego 
rodzaju w naszym hotęlu. Odbędzie się na 
początku listopada. Całkowity dochód z balu 
przeznaczony zostanie na budowę basenu 
i rozbudowę Ośrodka dla Dzieci Niepełno- 
sprawnych w Zagórzu koło Warszawy. Dotej 
pory zebrałam już na ten cel ponad 100 000 
dolarów. 


— Dlaczego wybrała pani akurat Zagórze. 
Przecież takich ośrodków jest w Polsce 
wiele i raczej wszystkie potrzebują jakiegoś 
wsparcia. 


— Gdy dwa lata temu przyjechaliśmy 
z mężem do Polski, zwróciłam się do Prezy- 
denta o wskazanie mi obiektu, który najbar- 
dziej potrzebuje pomocy. Otrzymałam kilka 
adresów, a wśród nich Zagórze. Kiedy ukoń- 
czymy tę budowę, zacznę pomagać innym. 
Mój mąż nazywa mnie już „zawodowym 
żebrakiem”', ponieważ nieustannie wiercę 
mu dziurę w brzuchu o pieniądze nate cele. 

— Czy pomoc charytatywna jest tradycją 
hoteli Marriott? 


— Nie, nie ma takiej tradycji. Jednak wielu 
dyrektorów hoteli Marriott, których jest na 
całym świecie ponad 550, stara się pomagać 
ludziom w różny sposób. Niektórzy organi- 
zują igrzyska sportowe, inni urządzają im- 
prezy kulturalne. Ja mam sentyment do ludzi 
niepełnosprawnych. 

— Podobno nawet młodzież niepełno- 
sprawna zatrudniona jest w obsłudze hote- 
lu, 


— Tak. W naszym zespole jest sześciu 
niepełnosprawnych. Jeden nawet na wózku 
inwalidzkim. Wykonują prace odpowiednie 
do swoich umiejętności i możliwości. Pracu- 
ją w rezerwacji, a zaopatrzeniu, w barze, 
w pralni hotelowej. Traktujemy ich jak zwyk- 
łych pracowników i jesteśmy z nich bardzo 
dumni, ponieważ znakomicie wywiązują się 
ze swoich zadań. Zatrudnianie niepełno- 
sprawnych młodych ludzi w hotelu to właś- 
nie mój pomysł. Jestem bardzo szczęśliwa, 
że mogłam w ten sposób im pomóc. 


— Luksusowy hotel Marriott to dla wielu 
Połaków symbol wielkiego świata, a jego 
dyrektor to też ktoś zupełnie niezwykły... 

— Ależ nie, mój mąż jest takim samym 


człowiekiem, jak wielu innych. To, co być 
może odróżnia go w pracy od innych, to 
wyjątkowa dbałość o pracowników i bezpo- 
średniość w kontaktach z nimi. Mój mąż 
— i ja też — ze wszystkimi zatrudnionymi 
w hotelu jesteśmy „na ty”. Co tydzień za- 
praszamy do siebie do domu na lunch 18 
kolejnych pracowników z zespołu. Rozma- 
wiamy z nimi o ich kłopotach, problemach 
i radościach. Mój mąż uważa, że pracownik, 
który ma problem, gorzej pracuje — trzeba 
więc mu jakoś pomóc lub choćby pocieszyć 
go. 3 
— Czy mogłaby pani zdradzić tajemnicę, 
w jaki sposób zostaje się dyrektorem ele- 
ganckiego hotelu? 

— Hotelowa kariera mojego męża za- 
częła się od... sprzątania ze stołów w re- 
stauracji w Beverly Hills. Haile był-tam 
pomocnikiem kelnera. Potem awansował na 
kelnera i przeniósł się do Las Vegas. Na- 
stępnie został kierownikiem restauracji 
Marriott w Nowym Orleanie. Potem był dyre- 
ktorem zaopatrzenia w Los Angeles i wizyta- 
torem 11 hoteli sieci Marriott. Dyrektorem 
generalnym został 12 lat temu najpierw 
w Arabii Saudyjskiej, potem w Jordanii, 
a teraz w Polsce. 

— To kariera w typowo amerykańskim 
stylu! Ale państwo, zdaje się nie jesteście 
Amerykanami... 

— Pochodzimy z Urugwaju. To piękny, 
nizinny kraj w Ameryce Łacińskiej, o bardzo 
łagodnym klimacie. Mieszka tam tylko 2,5 
miliona ludzi. W Urugwaju mówi się po 
hiszpańsku, a ludność to głównie emigranci 
z całej Europy. Moja mama była Włoszką, 
a ojciec Francuzem. Na pewno słyszała pani 
o pasterzach i hodowcach bydła zwanych 
„gaucho'” — to latynoska odmiana ameryka- 
ńskiego cowboya. Każdy Urugwajczyk ma 
w sobie coś z gaucha. Ja na przykład konie 
i uwielbiam na nich jeździć. Niestety, kiedy 
poznałam Haile — mojego męża — musia- 
łam przesiąść się na konie mechaniczne, 
ponieważ jego pasją.są rajdy samochodo- 
we. Czasami bywałam nawet pilotem raj- 
dowym. Zanim jeszcze Haile został dyrek- 
torem w Warszawie, przyjeżdżaliśmy do 
Polski na rajdy. 

— Praca pani męża związana jest z prze- 
mieszczaniem się z miejsca na miejsce. Czy 
to nie jest męczące? 

— To jest bardzo ciekawe życie! My i nasi 


objaw prostactwa, okrucieństwa, 


O balach charytatywnych, 
gaucho i pierogach z jagodami 


synowie (są już dorośli) mieliśmy okazję 
poznawać nowych ludzi, nowe kraje, uczyć 
się nowych obyczajów i języków. Niedawno 
próbowaliśmy z mężem obliczyć, ile krajów 
udało nam się odwiedzić. Wyszło tego po- 
nad 160. Nie byliśmy w Wietnamie, Korei, 
Iraku, Libii... i jeszcze paru innych miejs- 
cach. 

— która podróż zrobiła na pani najwięk- 
sze wrażenie? 

— Była to podróż do Etiopii. Mój mąż nosi 
dość niezwykłe imię — Haile. Zapewne pani 
się nie domyśla, że to na cześć... cesarza 
Etiopii Haile Sellasje. Moja teściowa darzyła 
tegoż afrykańskiego monarchę wyjątkowym 
sentymentem. Kiedyś nawet napisała do 
niego list opowiadając historię nadania sy- 
nowi imienia. | proszę sobie wyobrazić, że 
Haile Sellasje zaprosił nas do siebie. Poje- 
chaliśmy do Etiopii, byliśmy przyjmowani 
z honorami w pałacu cesarskim i rozmawia- 
liśmy z monarchą. To było jedno z naj- 
wspanialszych przeżyć w moim życiu! 

— A jak czuje się pani w Polsce? 

— Wyjątkowo dobrze. Polacy są bardzo 
sympatyczni i życzliwi. Poza tym bardzo 
smakuje mi polska kuchnia. 

— (o szczególnie? 

— Chłodnik i pierogi z jagodami i ze 
śmietaną. Gotowanie jest również jednym 
z moich hobby. Właśnie uczę się gotować po 
polsku. 

— Dziękuję za rozmowę i życzę sukcesów 
w lepieniu pierogów. 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. JACEK ŁOPUSZYNSKI 


Mississippi in the middle 

of a dry spell 
Jimmie Rodgers in the Victr'la 
up high 
Mama 's dancin' with baby 
on her shoulder 
The sun is settin* like 
molasses in the sky 
The boy could sing knew how 
to move evrry thing 
Always wanting more 
he'd leave you longing for 
Black velvet and 
that little boy smile 
Black velvet with that 
slow southern style 
A new religion that'l/ 
bring ya to your knees 
Black velvet if you please 
Up in Memphis the music's 
like a heat wave 
White lightnin" bound to drive 

you wild 

Mama s baby is in the heart 
of ev'ry school girl 
„Love me tender" leaves em 
cryin' in the aisle 
The way he moved it was so 
so sweet and true 
E'vry word of ev'ry song 
that he sang was so true 
In a flash he was gone 


it happened so soon 
What could you do 


Urodził się 2 marca 1962 r., w Sayerville, w stanie 
New Jersey, w USA. Jego rodzice byli Włochami. Do 
Ameryki przybyli w poszukiwaniu pracy jeszcze zanim 
urodził się Jon. — Chcieli zarobić dolary, jak wszyscy 
tutaj — wspomina. 

Ojciec Jona był fryzjerem, matka dziewczyną 
z Playboya. Po jakimś czasie rzuciła tę pracę i ot- 
worzyła mały sklep. 

Jon zawsze marzył, by mieć długie włosy, lecz 
jego ojciec, zawsze kiedy syn był niegrzeczny, zabierał 
go do fryzjera. 

Kiedy był w szkole, pytano go, czy to co robi, ma 
jakiś związek z przyszłą pracą. A robił czerwo- 
no-niebiesko-białą gitarę. 

Kiedy opuścił szkołę, zaczął pracować. Był śmie- 
ciarzem, pomocnikiem w barze szybkiej obsługi, po- 
tem w magazynie z obuwiem, gdzie nosił cytryno- 
wozzielony drelich. 

Ostatecznie dostał pracę w studiu nagrań, gdzie 
spokał wielu znanych w świecie wykonawców rock and 
rolla. — Największe gwiazdy są najmilszymi ludźmi 
— zapewnia Jon. 

W 1983 roku nagrał pierwszy singel zatytułowany 
„Runaway”. Piosenka nie spodobała się. Wtedy dołą- 
czył do Bon Jovi (zamierzał pracować wspólnie przez 
kilka miesięcy, lecz faktycznie trwało to przeszło pięć 
lat). Razem nagrali wiele hitowych singli i albumów. 

Słysząc o swej nominacji do konkursu na najbar- 
dziej seksownego mężczyznę w świecie, stwierdził, że 
na myśl o tym robi mu się niedobrze. — Nazywanie 
mnie ładnym chłopcem doprowadza mnie do szału 
— mówi. — Wstaję rano, odrzucam na bok włosy, 
wciągam stare spodnie i to wszystko. 

Mieszka w domu wartości prawie dwóch milionów 
dolarów. W Rumson, w USA. Dom strzeżony jest przez 
specjalne służby ze względu na grasujące w tej dziel- 
nicy bandy. Niedaleko znajduje się posiadłość rodzi- 
ców idola Jona — Bruce'a Springsteena 

Jego żoną jest Dorothea, którą poślubił dziesięć 
lat temu. — Poszliśmy do salonu gier hazardowych. 
Wygrałem trochę pieniędzy i powiedziałem: „„Weżmy 
ślub”. 

Ulubionym sposobem spędzania przez Jona wol- 
nego czasu jest samotna jazda którymś z kilku jego 
wehikułów. Do dyspozycji ma dwa motocykle Harley 
Davidson, samochód Ferrari i dwa inne, marki Corwett 
— Jadę i jadę, aż staję się częścią wiatru — mówi Jon. 


(br) 


CLOSTERKELLER... 


— Twoje zdjęcia powielane są w ty- 
siącach egzemplarzy. Jak się czujesz 
patrząc na swoją twarz wylożoną na 
sklepowej ladzie? 

— To zabawne, czasem nie chce mi 
się wierzyć, że zostałem gwiazdą 
rocka i osiągnąłem to, o czym marzy- 
łem jako osiemnastoletni chłopak 
Czasem czuję niepokój 

— Jak to? Przecież spełniły się 
Twoje marzenia! 

— Tak... ale w całym tym rozgar- 
diaszu trudno pozostać osobą prywat- 
ną. Zespół i muzyka są moim życiem, 
moim zawodem i moją karierą. Za- 
czynam jednak coraz częściej uświa- 
damiać sobie, że musi także istnieć 
Jon Bon Jovi — osoba prywatna. 
Chciałbym, obok muzyki, mieć jesz- 
cze jedno życie, należące tylko do 
mnie, nikogo nie obchodzące, coś 
w rodzaju akumulatora, z którego 
mógłbym się od czasu do czasu doła- 
dować... 

— Rodzinę? 

— Tak, rodzinę. Odkąd się ożeni- 
łem, chciałbym mieć dzieci, to prze- 
cież normalne. 

— Co na to Twoje fanki, chyba już 
wypominające Ci małżeństwo? 

— To prawda, ale nic sobie z tego 


Wojtkowi „/ysockiemu, 
fanowi pisma „„Bravo” 
— dedykuję... 
WYWIAD, JAKIEGO 
NIE BYŁO 


nie robię. Zóecycćowana większość 
mośch fanów to dziewczyny, które 
mnie adorują Czasem przybiera to 
wariachie formy, na przytład wią za 
mną vlscą. próbują wślizgnąć sę do 
pokoju hotelowego. 

— Sądzisz, że wiele dziewczyn po- 
ważnie myśli o Tobie? 

— Może nie o wyjściu za mąż, ale 
Naprawdę wiele z nich wierzy, że 
pewnego dnia „odkryję” je dla niebie. 
wypatrzę spośród tysięcy. Są to prze- 
cież normalne marzenia dziewcząt 
— być tą jedyną Jona Bon Jovi. W rze- 
czywistości wiedzą chyba jednak, że 
to marzenia i... nimi pozostaną. W ich 
wieku powinno się marzyć. 

— Niedawno Twój dom rodzinny 
był losowany w telewizji. 

— Moja popularność miała wpływ 
na losy moich rodziców. Fani ciągie 
obiegali ich dom, czekając na moje 
wyjście, choć ja tam już nie miesz- 
kam. Rodzice nie mieli chwili spokoju, 
stąd decyzja o sprzedaży domu 

— Nie przykro Ci, że straciłeś dom 
rodzinny, przecież łączyły się z nim 
pewnie wspomnienia? 

— Tak i nie... Wspomnień rzeczywi- 
ście szkoda, ale ważni są i rodzice, 
żaby mogli spokojnie, normalnie żyć, 
nie będąc indagowanymi przez moich 
fanów. Poza tym... Nowi właściciele 
są miłymi ludźmi, którzy chętnie mnie 
w tym domu widzą — więc nie zniknął 
on tak zupełnie z mojego życia. 

— Twoja matka Carol weszła do 
firmy Bon Jovi jako szefowa tan-ciu- 
bu... 

— Rzeczywiście, choć byłem temu 
przeciwny. Nie chciałem, żeby miała 
ze mną i zespołem tyle pracy. Uparła 
się jednak i ze swoich zadań wywią- 
zuje się znakomicie. To nasz oficjalny 
fan-club... 

— A tata? 

— Zajął się moimi finansami. 

— Czy trasy koncertowe dają Ci 
satysfakcję? 

— Ciągle mi ich mało! Popatrz, kim 
byłem dawniej: pracowałem w skła- 
dzie złomu, podawałem w restauracji, 
sprzedawałem buty. Ze wszystkich 
tych miejsc wcześniej czy później 
wylatywałem! Z muzyką jest inaczej 
—doniej się palę! Przecież w każdym 
mieście czeka na nas gromada dzie- 
ciaków. Pędzimy do nich naszym spe- 
cjalnym odrzutowcem. Czy to nie faj- 
ne? Prawda, że koncerty są męczące, 
ale kiedy staję na scenie, zapominam 
o wszystkim. Liczy się tylko muzyka 
i ci młodzi ludzie przede mną. 

— Co byś zmienił w swoim życiu? 

— Chciałbym po każdym koncercie 
odpoczywać w swoim domu. Nienawi- 
dzę kręcenia video-clipów. Nie ma nic 
bardziej denerwującego niż to wielo- 
godzinne przebywanie przed kamerą, 
powtarzanie tych samych ruchów, za- 
chowań itd. pod dyktando reżyserów, 
którzy mają czasem zupełnie idioty- 
czne pomysły, oblewają nas na przy- 


...przedstawiałem niedawno w wywiadzie. Spełniam jednak 
prośhy wielu z Was, przypominając tę grupę 

Anja Orthodox — śpiew, Przemysław Guryn — instrumenty 
klawiszowe, Tomasz Grochowalski — gitara basowa, Jacek 
Skirucha — gitara i Grzegorz Tomczyk — perkusja (na zdjęciu) 
Najczęściej zmieniali się perkusiści, bo aż dziesięć razy. 
Ostatnio gra na tym instrumencie Dariusz Piskorz (którego nię 
ma na zdjęciu) 

O zespole zaczęło się mówić i pisać w roku 1989, kiedy to 
zaczął zdobywać główne nagrody na takich ogólnopolskich 
przeglądach i festiwalach jak Mokotowska Jesień Muzyczna, 
Rock Pokoju i Festiwal Muzyków Rockowych w Jarocinie. Potym 
ostatnim sukcesie grupa przystąpiła do nagrań. Już ukazała się 
kaseta „Purple”, w zapowiedzi są płyty analogowa i kompak- 
towa. Podobno jeszcze w tym roku Closterkeller nagra drugą 
płytę 

Udane były koncerty grupy, choćby w ramach Festiwalu 
Muzyków Rockowych w Jarocinie oraz Międzynarodowego 
Festiwalu Muzyki w Sopocie. Anja Orthodox została dostrzeżo- 
na przez czytelników pism i dziennikarzy, plasując się na 
wysokich pozycjach w kategorii wokalistek. Utwory zespołu 
Closterkeller goszczą na liście przebojów Rozgłośni Harcers- 
kiej 


i Fot. JERZY FEDAK 


kład jakąś oleistą substancją, żebyś- 
my wyglądali jak spocone wyścigowe 
konie. Wiem, że clipy są ważne, ale 
nie mogę znieść tego teatru 

—-Płyta „„New Jersey'”' nie sprzeda- 
je się tak dobrze jak „Slippery when 
wet”. Rozczarowany? 

— Co mam odpowiedzieć? Cieszy- 
łem się, kiedy sprzedano 18 milionów 
„Slippery when wet”, ale cieszę się 
także z 5-milionowego nakładu 
„New Jersey”. Najważniejsze zeby 
fani pozostali nam wierni 

— Wyglądasz na trochę zmęczone- 
go, co robisz dla utrzymania dobrej 
formy? 

— Jestem śpiochem, potrzebuję 
dobrych paru godzin snu. Kiedy jes- 
tem niewyspany, po prostu umie- 

„ ram... Rano gram w tenisa i pływam 
w basenie. Potem już mam was 
s _ dziennikarzy, na głowie. 
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Korespondencja własna 
z Gruzji 


O SKARBACH I... 
DĄŻENIU DO 


KLUB KORESPONDENTÓW „ŚM? 


„Karabell geteba” czyli „drzwi 
zamykają się”. Jedziemy motrom 
wklerunku skarbnicy Tbilisi: baza= 
ru owocowo-warzywnogo. Bo wła: 
śnie owoce | warzywa lo najwięk= 
sze skarby Gruzji! 

Bazar składa się jakby z dwóch 
części. Jedna — to przestrzeń 
wokół głównej hali. Towar [ost tu 
droższy, ale za to jak głośno | na- 
miętnie zachwalany! Sprzedawcy 
wydostają swoje owoce prosto 
z wiader, skrzynek i torob. Druga 
część bazaru, ta właściwa, to olb- 
rzymia hala (wydaje mi się co 
najmniej dwukrotnie większa od 
warszawskiej Hali Mirowskiej). 
Przypomina ona niezwykłe mias- 
to: domy — to stanowiska sprze- 
daży, ulice zaś — to przejścia 
między ladami, cały dzień tak wy- 
pełnione ludzką ciżbą, że szpilkę 
trudno wcisnąć. 

Podchodzimy do pierwszej lep- 
szej lady. Oprócz znanych z na- 
szych sadów gruszek, jabłek czy 
śliwek, leżą na niej mandarynki, 
melony, brzoskwinie, cytryny, ar- 
buzy, figi I wiele innych owoców, 
których nazw nawet nie starałem 
się zapamiętać. Jesienią pojawia- 
ją się także granaty, może trochę 
gorzkie, ale bardzo orzeźwiające. 

Z warzyw jest papryka, pomido- 
ry (nie okrągłe, lecz bardziej po- 
dłużne), ogórki, ziemniaki (kupo- 
wane nie w tak dużych ilościach 


| wszystko jest tanio! Kilogram 
pomidorów kosztuja rubla, kllo= 
gram orzechów — laskowych 
6 — 7 rubli, kilogram melona 
2 — 9 rublo, Prawie darmo, 

Mioszkańcy Tbilisi nio przycho= 
dzą na bazar z roklamówką, locz 
z trzema — cztoroma dużymi tor= 
bami. Nie kupują 30 doka papryki, 
alo na przykład 5 kilogramów, do 
tego 3 kllo brzoskwiń, 2kilo jablok, 
sporo zioleniny (a jest ona tutaj 
dosyć ostra). 

Potraw z tych skarbów można 
przyrządzić tysiące. Spożywa się 
Je oczywiście z chlebem. Może nie 
być ziemniaków, makaronu Iip., 
ale bez chleba anl rusz! Gruzini 
droblą pieczywo na małe kawałki 
| wrzucają je do zupy lub jakiegoś. 
sosu. To dobry sposób, sprawdzo- 
ny. Nie radzę jednak próbować na 
przykład arbuza z chlebem, zape- 
wniam, że jest niezbyt smaczny. 

Jeszcze trochę o sztućcach. 
W Gruzji ludzie używają ich od 
niedawna. Gdy w latach trzydzies- 
tych przybyła do tej republiki więk- 
sza liczba Rosjan, dopiero wtedy 
łyżka I widelec wkroczyły pod gru- 
zińskie strzechy. Do tego czasu 
używano ich jedynie sporadycz- 
nie. 

Gruzini w ogóle mają zupełnie 
odmienną od Rosjan kulturę, mają 
swój język, pismo, swoich twór- 


e. 
Ę 


| dlatego bezustannie dążą do uży- 
skania niezależności od ZSRR. 
Mają własne partie, władze, 
w całym Tbilisi wiszą gruzińskie 
flagi, doszło nawet do tego, że na 
głównym placu miasta przewróco- 
no pomnik Lenina (pisałem już 


'otym w poprzedniej koresponden- 


cji). 


o 


bory, organizowane są wiece 
| manifestacje, wszędzie sprzeda- 
wane są amerykańskie chorągie- 
wki, nie używa się nazwy Gruzja, 
lecz Georgia. Słowem, według 
Gruzinów, wszystko idzie w jak 
najlepszym kierunku. Ale czy wy- 
starczy im sił i wytrwałości? 

Piotr H. Kasiński 


NIEZALEŻNOŚCI 


z) uż od tygodnia trwały przygotowania do przyjazdu gości, 

konkretnie młodzieży z Niemiec Zachodnich. Pani od 
języka niemieckiego dwoiła się i troiła, aby zdobyć materiały 
na tę imprezę. Werbowała uczniów do deklamowania niemie- 
ckich wierszy, odczytania przemówienia lub do zadania 
zagadki na temat Polski. 

| oto nadszedł wielki dzień. To już dzisiaj, już niedługo, za 
kilka minut! 

Ostatnie gorączkowe 'zabiegi: w odświętnie przybranej 
klasie na stołach przykrytych białymi obrusami pojawiają się 
półmiski pełne ciast, naczynia z napojami. Uczniowie podene- 
rwowani chodzą tam i z powrotem, miętoląc w rękach teksty, 
które mają powiedzieć. Napięcie wzrasta z każdą chwilą, aż 
wreszcie... jeden z uczniów wpada do sali wrzeszcząc: 
— Jadą!!! Zaraz tutaj będą! 

Cała nasza grupa rzuca się do okna. Bacznie obserwujemy 
idących. W chwilę potem goście już są na górze. Wszyscy 
zasiadamy za stołami, spięci do granic wytrzymałości, jedno- 
cześnie ciekawi nowych twarzy. Rozpoczyna sięczęść oficja|- 
na. 

Najpierw pani od niemieckiego wita gości w tymże języku 
Potem opiekun niemieckiej młodzieży dogłębnie wzrusza nas 
swoim przemówieniem: mimo że nic nie rozumiemy, staramy 


GOŚCIE 


się nie dać tego po sobie poznać. Następnie wiersze i piosen- 
ka, która w ogóle się nie klei. No a potem turniej wiedzy 
o Polsce. Niemcy nie odpowiadają na żadne z pytań. Nic to! 
Zaraz rozpocznie się „wielkie żarcie”! 

Nikt jakoś się jednak nie kwapi do jedzenia apetycznych 
ciast. Wszyscy, jakby speszeni, patrzą błagalnie na innych 
Nieśmiałe uśmiechy, wstydliwe spojrzenia. Czasem tylko 
słychać: — Wie hejsst du? — Co? Was? — Wo wohnst du? 
—A.. ja! Nichts! 

| nic więcej 

Jedynie wychowawcy bez przerwy rozmawiają. Takim to 
dobrze! 

W ten właśnie sposób minęły dwie godziny, które nam 
wydawały się wiecznością 

Kiedy się żegnaliśmy, byliśmy wdzięczni Bogu i pani od 
niemieckiego, że ten koszmar już się skończył, i jednocześnie 
zmartwieni, że, niestety, zawiedliśmy na froncie językowym 
To nas w przyszłości, mam nadzieję, zmobilizuje do nauki 
języka. A tymczasem Niemcy zapakowali się do autokaru. Gdy 
odjeżdżali, machaliśmy im energicznie na pożegnanie, ciągle 
zawstydzeni, ale już z ulgą 

Następny szkolny dzień miał, jak się okazało, przynieść 
niespodziankę. Wchodąc do szkoły, natychmiast zauważyłem 
nową gazetkę ścienną, poświęconą... pobytowi Niemców 


w naszej szkole 
—.... w zabawie czynnie brali udział goście z Niemiec. Po 


posileniu się: przepysznymi ciastami uczniowie po obu stro- 
nach przystąpili do rozmów. Nie było przeszkód w postaci 
barier językowych w dyskusjach na tematy szkolne I rodzinne. 
Uczniowie naszej szkoły byli niepocieszeni, że odwiedziny 
niemieckich kolegów trwały tak krótko. (...) Mamy nadzieję, że 
za rok znów się spotkamy..." przeczytałem. 


Cóż, bywa 
Robert Trojanowski 


Warszawa 


Jak u nas) i wiele, wiele innych. ców i bohaterów narodowych. 


Przybiły mi głowę młotkiem do 
poduszki — Cholerne Krasnoludki 
— | wprowadziły się. Do pokoiku na 
piętrze, tuż nad przysadką mózgo- 
wą i kłębkiem nerwów. 

Ha! Początkowo próbowałam nie- 
wielkiego oporu. Zahaczyłam takie- 
go jednego małego cholernego, 
zauważając delikatnie, że mam chy- 
ba prawo wiedzieć, kto mi-się pęta 
po głowie. Krasnal nie wykazał zbyt 
wielkiego ilorazu inteligencji. Użył 
starego, naiwnego chwytu — palnął 
coś o ogłoszeniu w gazecie. Myślał, 
że dam się nabrać, po czym prze- 
szył mnie wzrokiem... zaiste god- 


nym cholernego krasnoludka, 
Uwierzyłam, każdy by uwierzył, 


nawet w ogłoszenie. Położyłam 
uszy po sobie (rzecz technicznie 
niewykonalna — 'sprawdzałam) 
i odeszłam w siebie. 

Nie wiem, czy spałam, czy też nie, 
w każdym razie obudził mnie w śro- 
dku nocy, a może na jej początku, 
hałas w pokoju krasnoludów. Prze- 
stawiały meble. 

— Działają — pomyślałam. | po- 
czułam, jak ciągną naśrodek pokoju 
fortepian. — Koncertów im się za- 
chciało, cholernym krasnoludkomi!: 

Widownia była paskudna, szeleś- 
ciła papierkami od miętówek, chru- 
pała głośno paluszki i szurała papu- 
ciami. Koncert na domiar złego był 
koszmarnie nudny. Ale.. 

Ja jestem cierpliwa. Ja dużo wy- 
trzymam. I usnęłabym. Usnęłabym, 
gdyby nie ciotka. Ciotka była starą 
panną i robiła na drutach, Tak, tak. 
To zdarza się nawet u krasnolud- 
ków, choć nie mieści się w głowie, 
podobnie jak... druty ciotki. Ciotka 
robiła skarpetki z owczej włóczki 


i jej prawy drut w chwili przerabia- 
nia lewych oczek na prawą stronę 
wystawał moim lewym uchem. I od- 
wrotnie (wyjaśniam, że skarpetki 
robi się na pięciu drutach). 

Ale jeszcze raz nic. Wytrzymałam 
i ciotkę — chyba przez wrodzony 
takt i wyrozumiałość względem sta- 
rych panien (a nuż ja, kiedyś...). 
Tylko zszarpane nerwy nie dawały 
rady w tak bliskim sąsiedztwie, więc 
przeniosły się do oficyny. Ja prze- 
trwałam. 

Nad ranem wyrwał mnie ze snu 
jeden młody wędkujący cholerny 
krasnoludek. Siedział na brzegu 
i łowił z największych głębin, nie- 
malże z samego dna, moje myśli. 
Nie mam pojęcia, na co łowił, ale 
brały jak szalone. Potem, z pełną 
rybacką siatką przedefilował przed 
moimi oczami. Wybuchnęłam! Bo 
tego wytrzymać już nie mogłam. 

Myśli, wywleczone na światło 
dzienne, ze wstydu poczerwieniały 
jak okładka słownika terminów lite- 
rackich Sierotwińskiego. Oczy na 
ten gorszący widok demonstracyj- 
nie pozasłaniały firanki. Były to bo- 
wiem takie myśli, o jakich oczom się 
nawet nie śniło, 

Nic dziwnego więc, że, doprowa- 
dzona do ostateczności,tego same- 
go dnia wyrzuciłam na bruk choler- 
ne krasnoludki. 

Pokój wynajęłam studentowi. 

Czasem spotykam go, kiedy na 
korytarzu rozmawia z moimi myś- 
lami. Jest chudy | nosi czarny swe- 
ter. Nie pytam go, skąd się wziął. 
Wiadomo przecież, że nie z ogło- 
szenia.. 


Joaśka 
(patrz eię u góry) 


Zbliżają się wielopartyjne wy- 


członek KK „ŚM” 


TAMA 


Może ktoś z Was oglądał w telewizji rela- 
cję z akcji protestacyjnej przeciwko budowie 
elektrowni zaporowej na Dunajcu w Czorsz- 
tynie? Tak się złożyło, że byłem wtedy w tych 
okolicach, miałem więc okazję obserwowa- 
nia akcji „Tama tamie" i porównania żądań, 
uczestniczącej w niej młodzieży studenckiej 
z nastrojami miejscowej ludności. 

Studenci domagają się natychmiastowego 
zatrzymania budowy i zaprzestania bezmyś- 
Inej dewastacji ocalałych dóbr, rekultywacji 
zniszczonego terenu oraz zrekompensowa- 
nia miejscowej ludności poniesionych przez 
nią strat. 

Budowa jest już zaawansowana w osiem- 
dziesięciu procentach, mimo to protestujący 
uważają wycofanie się z tej inwestycji za 
sensowne. Czy naprawdę ma to sens? 

Gdy patrzę na plansze ze zdjęciami tere- 
nów Pienin sprzed dwudziestu lat, widzę 
piękną, zalesioną dolinę Dunajca. Teraz, 
zamiast drzew i trawy, pozostały jedynie 
piach i gruzowiska, straszą opuszczone do- 
mostwa, których jeszcze nie wyburzono 

Ta budowa pochłonęła ogromne pienią- 
dze. Ogromne pieniądze pochłonęłaby rów- 
nież i rekultywacja tego terenu, która i tak nie 
przywróci dolinie poprzedniego wyglądu 

Odrębnym problemem jest zabezpiecze- 
nie zamków w Czorsztynie i Niedzicy. Wed* 
lug prognoz pesymistycznych te bezcenne 
zabytki kultury po zalaniu zbiornika nie mają 
szans ha przetrwanie — np. stojący na 
wapiennej skale zamek w Niedzicy ostanie 
się ponoć jedynie przez 40 lat. Natomiastinni 
zaprzeczają tym prognozom — zamki w żad- 
nym. wypadku nie zostaną podmyte, gdyż 
uratują je od tego właśnie skały. 

A co na to wszystko miejscowa ludność? 
Próbowała protestować przed dwudziesto- 
ma laty, gdy inwestycja była jeszcze w fazie 
projektów. Ponieważ z protestów nic nie 
wyszło, teraz, gdy ludzie pogodzili się z lo- 
sem, czekają chwili, gdy będzie można pójść 
z wędką nad Jezioro Rożnowskie. A może 
się to stać już za dwa lata 

Większość wysiedlonych przeniosła Się 
do Nadzamcza, gdzie za otrzymane w fra” 
mach odszkodowania pieniądze wybudowa” 
no sobie domki jednorodzinne: 


Czy protesty młodych ludzi skazane są NA 
niepowodzenie? 


Marek Zdaniukiewicz 
członek KK „ŚM 
Jaworzno, 


pał jak w piekle. W studio tłumek. 
Nie licząc panów obsługujących 
kamery, światło i dźwięk, scenografa, 
zaglądających co chwila z reżyserki 
realizatora i autorów programu, kręci 
się tu jeszcze spora grupka harcerzy 
w wodniackich mundurach i piątka gos- 
podarzy „„Naszego podwórka” 
„Nasze”, czyli dziecięce. Jak przy- 
stało na zwykłe porządne podwórko, na 
którym zgodnie egzystują zarówno sie- 
dmio-, jak i siedemnastolatki, program 
to uniwersalny dla młodych i młodszych 
widzów. Jego pomysł zrodził się 
w chwili, gdy ośrodki regionalne otrzy- 
mały do swej dyspozycji kilkugodzinne 
bloki programowe 
— Narazie penetrujemy „podwórko 
gdańskie, już wkrótce będziemy wypu- 
szczać się do pozostałych województw 
naszego regionu: bydgoskiego, elbląs- 
kiego, olsztyńskiego, toruńskiego 
— wyjaśnia Mirek Nowak, współautor 
koncepcji, którą następnie mają wypel- 
niać treścią sami młodzi telewidzowie. 
Na początku programu zawsze coś 
dla amatorów logicznego myślenia 
— zadanie wykonania nietypowej kon- 
strukcji z nietypowych materiałów. Pro- 
ponują je gospodarze, czyli Domninika, 
Edyta, Majka, Maciek i Wojtek z pierw- 
szej | drugiej klasy LO, miłośnicy nieko- 
nwencjonalnego rozwiązywania pro- 
blemów. Tak się w tego typu działa- 
niach wyspecjalizowali podczas spot- 
kań w Młodzieżowym Domu Kultury na 
Zaspie, że w rezultacie... wylądowali 


w Stanach Zjednoczonych jako uczest- 
nicy konkursu 


Odyseja Umysłów” 
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= WAkACYDNE= 


REMANENTY 


A po powrocie opowiadali o swoich 
wrażeniach właśnie w pierwszym ,,„Na- 


szym podwórku”. Ponieważ stanowili 
grupkę zgraną i niewątpliwie myślącą, 
zostali gospodarzami programu już na 
stałe 

Wprowadzają i przedstawiają „,po- 
dwórkowych' gości: szkolne i harcers- 
kie zespoły śpiewające i tańczące, ma- 
łą Miss Lata, swoich rówieśników 
— szczęśliwców, którym udało się wy- 
jechać za bliższą lub dalszą granicę lub 
nawet w podróż dookoła świata i teraz 
mają o tych wojażach, krajach, które 
zwiedzili, coś ciekawego do powiedze- 
nia i pokazania. Albo i gości całkiem 
dorosłych — pływającego kapitana, 
twórcę filmowych reportaży, kolekcjo- 
nera muszli, mającego w swej kolekcji 
kilka tysięcy egzotycznych okazów 
A dziś 

— Raz, dwa, trzy, próba mikrofonu. 
Coś nie działa! 

— Zaczęło się! Dobrze, niech sobie 
przedmuchają te rurki od dźwięku 
— stwierdza ze stoickim spokojem je- 
den z kamerzystów i wychodzi na her- 
batkę 

Podobne rozmowy | przerwy powtó- 
rzą się dziś jeszcze nieraz 


— Ostatniego zakupu technicznego 
dokonano tu chyba ze trzydzieści lat 
temu — podsumuje te kłopoty Maciek, 
by za chwilę... po raz kolejny rozpocząć 
swoją kwestię w rozmowie z dziew- 
czynami o minionych wakacjach. 

Potem opowiedzą o sobie, powitają 
dziennikarkę i fotoreportera ze „Świata 
Młodych”, by zadać im sakramentalne 
pytanie „dlaczego gazeta jest taka dro- 
ga?' Pomogą zaprezentować się Śpie- 
wającej szanty grupie harcerzy-wod- 
niaków ze szkoły w Gdańsku-Osowej 
| kilkunastoosobowemu zespołowi (je- 
szcze bez nazwy) ze Szkoły Podstawo- 
wej nr 89 w Gdańsku- Żabiance. Poroz- 
mawiają z solistą zespołu, Przemkiem, 
o jego wyprawie do Leningradu. Wojtek 
wykona parę ewolucji na deskorolce 
w ramach przygotowań do wielkiego 
wiosennego konkursu deskorolek, or- 
ganizowanego wspólnie z gdańskim 
Domem Harcerza. Aż wreszcie pokażą, 
jak zadana na początku programu kon- 
strukcja wyglądać powinna 

Wydawałoby się, że program taki 
można zrealizować bardzo szybko, ty- 
mczasem nagrania w studio trwają kil- 
ka żmudnych godzin. Goście pod moc- 
nymi światłami jupiterów zaczynają 
ociekać potem (,„My już na szczęście 
wiemy, dlaczego ludzie nagrywający 
programy występują w środku zimy 
w letnich ubraniach” — chwalą się 
swoim doświadczeniem gospodarze), 
walczą bohatersko przed kamerami 
z obezwładniającą ich tremą. Piątce 
prowadzących trema dawno już minęła 
Oni są tu naprawdę u siebie, na swoim 
podwórku. Poznali już trochę kulisy 
pracy w tym przybytku. A plany mają 
szerokie... 

— Ustaliliśmy z panią Alą i panem 
Mirkiem, że będziemy autentycznymi 
współtwórcami „Naszego podwórka”. 
To jest dopiero trzeci program. W na- 
stępnych znajdą się już tematy pod- 
powiedziane właśnie przez nas. Bę- 
dziemy przyprowadzać naszych gości, 
może uda się nam zaprezentować filmy 
z naszego pleneru plastycznego, może 
też pojawi się wśród nas na stałe śpie 
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„Doświadczenia chemiczne robl- 
łom używając substancji spożyw- 
czych oraz środków dostępnych 
w apteco, sklopach I w domu (nawo 
zy) 

Doświadczenia to robiłem na sku- 
tek jakiejś wewnątrznoj potrzeby 
poznania przeblegu reakcji, właś- 
ciwości substancji i produktów. 
Z braku sprząłu laboratoryjnego do 
swej pracy wziąłom: słoiki, szklanki, 
garnki, świece, kuchenkę gazową 
lip. 

Moje eksperymenty są nieraz 
uciążliwe dla domowników, ale mi- 
mo to mogę je kontynuować. Marzę 
o laboratorium z prawdziwego zda- 
rzenia. 

„.Przy czytaniu książek wiedza 
chemiczna sama wchodzi mi do gło- 
wy. Pamiętam np. wartościowości 
większości pierwiastków, ich liczby 
i masy atomowe, położenie w ukła- 
dzie okresowym... 

Moje zainteresowania to: 1) zaję- 
cia laboratoryjne, właściwości pier- 
wiastków i związków chemicznych, 
budowa atomu, radiochemia oraz 
elementy biochemii i genetyki, 2) 
fizyka i biologia, 3) sport, piosenki 
rockowe i książki przygodowe”. (Z 
listu Tomka, ucznia 5 klasy szkoły 
podstawowej, do Zarządu Krajowe- 
go Funduszu na Rzecz Dzieci.) 

Ludzie wybitnie uzdolnieni stano- 
wią od 1 do 3 procent społeczeńst- 
wa. Ze zdolnościami powyżej śred- 
niej — dalsze 10 procent. W przecię- 
tnej szkole, w której uczy się około 
tysiąca dzieci, przynajmniej 20 jest 
wybitnie uzdolnionych. Tak twierdzi 
doc. Irena Borzym, ekspert Krajo- 
wego Funduszu. 

A może i ty jesteś wśród nich? 
Może i ciebie natura obdarzyła ta- 
kim przywilejem? Tylko o tym nie 
wiesz. Zastanów się więc i spróbuj 
odpowiedzieć na pytania: Czy jes- 
teś zdolniejszy od swoich kolegów 
w klasie? Czy wiesz więcej, aniżeli 
wymaga tego program szkolny? Czy 
twoje zainteresowania są wyraźnie 
określone? Czy próbowałeś same- 
mu stworzyć coś, co sprawiło ci 
satysfakcję? Chcesz wiedzieć, co 
o tym sądzą inni? 

Jeśli wszystkie odpowiedzi 
brzmią „tak”, a twoje uzdolnienia 
mają charakter poznawczych, tech- 
nicznych, muzycznych, baletowych 
czy plastycznych, jesteś jednym 
z tych, którzy mogą się ubiegać 
o stypendium Krajowego Funduszu 
na Rzecz Dzieci. 

Dwunastoletnia Iwonka już z nie- 
go korzysta. Będąc jeszcze uczen- 
nicą VI klasy (rok szkolny 1989/90) 
większości przedmiotów szkolnych 
uczyła się według indywidualnego 
programu — języka polskiego i che- 
mii według programu klasy ósmej, 
geografii, historii i biologii — na 
poziomie szkoły średniej. Zdobyła 
już dyplom w wojewódzkiej olim- 
piadzie języka rosyjskiego i konkur- 
sie literackim dla uczniów szkół 
podstawowych. Zna także angielski 

|wona pisze wiersze. Część z nich 
przeznaczona jest dla kolegów, któ- 
rzy mają problemy z zapamięta- 
niem praw fizyki czy chemii. Napisa- 
ła też serię książeczek o sławnych 
Polakach, które nauczycielka wyko- 
rzystuje podczas lekcji w klasach VII 
i VIII. 

Wydawać by się mogło, dodając 
do tego dyplom podstawowej szkoły 
muzycznej w klasie fortepianu, że 
uzdolnienia Iwony mają charakter 
humanistyczny. Tak. Gdyby nie jej 
zainteresowania realizowane sa- 
modzielnie, niezależnie od szkoły 
Oto one: 1) matematyczno-przyrod- 
nicze: algebra — równania, cieka- 
wostki o ułamkach, obliczanie ob- 
jętości i pół powierzchni nieregular- 


nych wycinków ligur matematycz- 
nych, 2) fizyka z astronomią: fizyka 
cząste« elementarnych, problem 
czasoprzestrzeni, istnienie ińnych 
wszechówiatów i prawa nimi rzą- 
dzące, 3) chemia: promieniotwór- 
czość, rozszczepianie jąder ato- 
mów 
© 

Zgłoszenia, w formie podań do 
Zarządu Krajowego Funduszu na 
Rzecz Dzieci, można pisać osobiś- 
cie. Mogą to zrobić rodzice, opieku- 
nowie, wychowawcy lub dyrektorzy 
szkół. Komisja, złożona ze spec- 
jalistów z różnych dziedzin, wybiera 
najbardziej godne poparcia i odsyła 
do konsultacji psychologów i peda- 
gogów. 

— Korzystamy z dosyć powszech- 
nie stosowanych testów inteligencji, 
obserwacji własnych, nauczycieli 
oraz osiągnięć — zarówno szkol- 
nych jak i od szkoły niezaleźnych, 
związanych z jakąś pasją — mówi 
doc. Borzym. —Ogkryliśmy na przy- 
kład chłopca żyjącego w bardzo 
prymitywnych, wiejskich warunkach 
pasjonującego się zbieractwem mo- 
net, poprzez które doszedł do wspa- 
niałej wiedzy historycznej. Będąc 
w siódmej klasie napisał dwa teksty 
historyczne budzące, co prawda, 
pod względem merytorycznym za- 
strzeżenia historyków, ale pod 
względem obróbki materiału 
— świetne. 

— Naszym celem jest wspomaga- 
nie dzieci i młodzieży — mówi pan 
Ryszard Rakowski, sekretarz Krajo- 
wego Funduszu na Rzecz Dzieci 
— . stypendium pieniężnym, ale 
przede wszystkim możliwościami 
rozwoju zainteresowań. Organizu- 
jemy warsztaty badawcze i obozy 
naukowe z udziałem wybitnych spe- 
cjalistów z różnych dziedzin, zaję- 
cia na uczelniach, a dla najwybit- 
niejszych indywidualną opiekę pra- 
cowników naukowych. 

W ubiegłym roku szkolnym z po- 
nad 300 zgłoszeń stypendia przy- 
znano 214 uczniom. Najmłodszy 
z nich miał 8 lat. Nacisk kładzie się 
jednak na młodzież w wieku 15— 17 
lat. Specjaliści, z którymi Fundusz 
współpracuje, uważają bowiem, iż 
z tą właśnie młodzieżą, mając wy- 
próbowane metody pracy, osiągną 
najlepsze wyniki. 

Podstawowym zainteresowaniem 
15-letniego właśnie Andrzeja jest 
astronomia. Stara się również po- 
znać zagadnienia związane z infor- 
matyką. Uprawia też pływanie 

„Intormatykę ściśle łączę z astro- 
nomią — dodaje Andrzej. — Staram 
się jak najlepiej wykorzystać kom- 
puter do pomocy w astronomii. Do 
łego celu układam programy 
w dwóch językach: „Pascal'” i „Ba- 
sic'. Obecnie uczę się trzeciego 
— „C€*. Przykładem jednego z pro- 
gramów może być „BDK*, napisany 
w „Pascalu”. Będzie mi on pomoc- 
ny podczas obserwacji komet. Napi- 
sałem ge specjalnie dla komety 
P/Brorsen-Metcalf, do której obser- 
wacji właśnie się przygotowuję. 

Do czasu, kiedy będę się zajmo- 
wał astronomią jako amator, mam 
zamiar obserwować komety, lecz po 
skończeniu szkoły podstawowej i li- 
ceum chciałbym rozpocząć studia 
astronomiczne w kierunku radioast- 
ronomii. Wybrałem ten kierunek 
ponieważ uważam, że ma on naj- 
większe szanse w badaniach 
wszechświata. 

© 

Fundusz ma ograniczo 
wości i nie wszystkich naj 
objąć może opieką. Pró 
nak. To szansa — 
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Kawałek skrzemienisłego drewna re zbioru p. Hołcera 


Przekrój przez skamienialą gałąź 


Pięknie opalizujący węglik krzemu 


Celestyn i siarka z kopalni w Machowie 


Chryzopaz ze Szklar 


Ten sjól wygląda tak, jakby 
przed chwilą... zawalił się nań 
sulit. Jego blat cały jest pokryty 
kawałkami gruzu, Kto się jednak 
dokładnie przyjrzy, zobaczy, że 
niezwykły to gruz... 

Zasladający przy stole kilkuna- 
stoletni Michał Budziaszek z Cho- 
rzowa wydobywa z tego niby-ru- 
mowiska odłamek, który żywo 
przypomina jasny kawałek tynku. 
Jego powierzchnię zdobi ciemny 
Jakby emblemato postaci rybiego 
szkieletu. Kto namalował ten 
znak na „tynku”'? Sama przyrodal 
Bo to nie tynk, ale jeden z bezcen- 
nych łupków eoceńskich, zebra- 
nych przez młodego kolekcjone- 
ra. Ma ok. 50 mln lat i zawiera 
skamieniałe odciski szkieletów 
pradawnych, wymarłych ryb. In- 
ne, widoczne obok, zawierają 
skamieniałe szczątki skorupia- 
ków i owadów, jakże cenne dla 
paleontologa. Wokół — skamie- 
niałe muszle amonitów, dziwne, 
przypominające jakieś brązowe 
kły roztra belemnitów, czyli gło- 
wonogów z okresu kredowego. 
Michał zbiera bowiem skamie- 
niałości. Wszystkie od kambru do 
czwartorzędu. Trochę łatwiej je 
znaleźć niż tzw. kamienie szla- 
chetne, nie przedstawiają też, jak 
tamte większej- wartości handlo- 
wej, a przede wszystkim — nau- 
kową. Zbiera je więc niewielu i to 
m. in. pociąga naszego młodego 
rozmówcę. 

Na stoliku, przy którym zasiada 
p. Zygmunt Holcer z Krakowa, są 
inne kamienie — ciemniejsze 
i jakby twardsze... Kamienie? 
— Ależ to drewno! — zapewnia 
ich właściciel. — Tyle, że skamie- 
niałe! — Tak się popularnie nazy- 
wa drewno, które bardzo długo 
leżało w ziemi i tyle przeszło 
geologicznych przygód, że prze- 
siąkło krzemionką i skamieniało. 
Niektóre z tych niby-kamieni ma- 
ją po 240 min lat. W kraju kilka 
tysięcy osób zajmuje się zbiera- 
niem minerałów, ale p. Holcer 
jest jednym z trzech, którzy gro- 
madzą „drewniane kamienie”. 

Harcerze ze Szczepu nr 92 
w Warszawie zbierają przede 
wszystkim agaty. Ale nie tylko. 
Mają też inne, niejako przy okazji 
znajdowane różności. lch stoisko 
połyskuje różnymi kolorami. Ma- 
ją tu nawet tzw. róże pustyni z Sa- 
hary. 

TEN PIERWSZY SKARB 

Michał Budziaszek zaraził się 
tą pasją od ojca. Zaczęło się od 
wspólnej wycieczki, podczas któ- 
rej Michał — wówczas uczeń 
trzeciej klasy podstawówki 
— znalazł okaz amonita. Od tego 
czasu upłynęło 7 lat, zbiór rozrósł 
się i w domu zajmuje dużą część 
piwnicy i wolne miejsca pod sza- 
fami. Zaś jego posiadacz wybiera 
się studiować geologię ze spec- 
jalnością paleontologia. 

Pan Holcer zaczął na emerytu- 
rze. Pracował jako biolog, ale nie 
zajmował się drzewami ani tym 
bardziej kamieniami, tylko produ- 
kcją szczepionek. Zbieranie za- 
czynał od agatów; w pewnym mo- 
mencie ktoś znający się na rze- 
czy zwrócił uwagę, że p. Zygmunt 
ma już zbiór z prawdziwego zda- 
rzenia, godzien ekspozycji. Wy- 
stawił go więc na jednej z giełd 
mineralogicznych, zdobywając 
pierwszą nagrodę. Skamieniały- 
mi drzewami p. Holcer zaintere- 
sował się dzięki lekturze „,Prze- 
wodnika geologicznego po okoli- 
cach Krakowa”. Ruszył wskaza- 
nym tam śladem i w lesistym 
jarze znalazł bodaj największy ze 


swych skarbów, Największy tak- 
że pod względem rozmiarów. Był 
to bowiem cały, skamieniały pień 
drzewa, wypłukany z ziemi przez 
ulewne deszcze. Znalazca odłu- 
pał zeń do zbioru tylko niewielki 
kawałek. Dziś ma w swym zbiorze 
różne dziwności — nawet pra- 


starą, skamieniałą korę drzew 
i skamieniałą leśną ściółkę. 
Harcerze ze Szczepu nr 92 za- 
czynali od archeologii. Trzy lata 
temu byli na obozie w Gąsowie k. 
Biskupina. Odnieśli tam sukces, 
wykrywając hieznane cmentarzy- 
sko całopalne. To rozbudziło 
w nich na dobre pasję grzebania 
w ziemi i skałach. Najdziwniejsze 
znalezisko? Nie, nie był to akurat 
minerał, ani nawet cenny obiekt 


Kalcyt z Wojcieszowa na Dolnym Śląsku 


archeologiczny. Była to wygrze- 
bana niespodziewanie w jednym 
z poniemieckich  kamienioło- 
mów... czaszka żołnierza z cża- 
sów okupacji. A co się tyczy mine- 
ralogicznych skarbów — to mają . 
ich wiele. Jedne są własnością 
członków szczepu, inne — wspól- 
nym, przechowywanym w harcó- 
wce, skarbem. 
EMOCJE ODKRYĆ 

Gdzie i jak szukać? Niby nie 
wiadomo, ale przecież... wiado- 
mo. Są miejsca szczególnie uro- 
dzajne, nieraz niewyczerpane 
źródła geologicznych skarbów. 
Każdy zbieracz chce mieć taką 
swoją „kopalnię”... 

Michał Budziaszek poświęca 
poszukiwaniom wszystkie swoje 
wakacje. Jeździ po całej Polsce, 
ale pewne miejsca ekscytują go 
szczególnie. Takimi były ostatnio 
Jasło i Kazimierz n.Wisłą. W Kot- 
linie Jasielskiej przez 5 lat prowa- 
dził poszukiwania. Wyrusza na 


nie z kilotem i młotkiem. Mówi, że 
nigdy nie ? ń 
mi. ost przyniosły 
much r ślimaków z Ko- 
rytnicy I amonitów z Ogrodzień- 
ca. Chętnie grzebie w tych praw- 
dziwych skarbnicach, jakimi są 
piaskownie. Tam znalazł swój 
największy skarb: cios mamuta. 
Pan Holcer też lubi piaskownie. 
Zna taką blisko Krakowa, gdzie 
znalazł już kawałki kilku rodza- 
jów drewien, a do tego dwa zęby 
mamucie i jeszcze parę średnio- 
wiecznych siekierek. Szczegól- 
nie jednak lubi swój wąwóz pod 


też honory gospodarzy sali 


Kwaczawą. Na łowy wyrusza 
z plecakiem, samotnie. Uważa, 
że istnieje coś takiego jak pogoda 
dla zbieracza. To przebłysk słoń- 
ca wkrótce po deszczu. W takim 
świetle wprawne oko łatwiej mo- 
że wyłowić z tysięcy szczegółów 
połyskliwy, skrzemieniały skarb. 

Harcerze pogodą się nie przej- 
mują. Nawet zimą jadą do swych 
ulubionych dolnośląskich kamie- 


_ niołomów. Na wstęp do nich trze- 


ba mieć zezwolenie, które załat- 
wiają tu, w Warszawie. Na miejs- 
cu raczej nikt im nie przeszkadza 
i nie zdarza się, by ich do kamie- 
niołomów nie wpuszczono. 
— Mundur otwiera wiele bram 
— zauważa drużynowy, dh Jerzy 
Brokman. Na miejscu obtłukują 
skalne ściany albo wolno space- 
rują, lustrując ziemię. Część eki- 
py zbiera, część od razu szlifuje, 
zwykle metodą „kamień o ka- 
mień”. Ale w harcówce mają też 
szlifierkę. Bywają, niestety, i be- 
zowocne wyprawy. Raz z zimo- 
wego wyjazdu przywieżli tylko je- 
den agat. A przecież każdy zbie- 
racz chce jak najszybciej wzbo- 
gacić zbiór. 
I PO CO? 

Tu, na kolejnej giełdzie mine- 
ralogicznej, gdzie się wszyscy 
nasi bohaterowie spotkali, można 
przynajmniej w części odpowie- 
dzieć na tak postawione pytanie. 


rszt z 
4 to bursztyny ze zbioru p. Jarostawa Kierznikowicza, mieszka 


pasji. Owszem „ż sprzedają 
i kupują. Michaj „aść mniej mu 
potrzebnych eks agtów wysta- 
wił na Sprzęgąż. „alemnit kosz- 
tował 40-45 tyz, z, Harcerze ofe- 


rowali ładne kryształy górskie 
wcenie od 1 go 12 s. zł. Ale tym 


Harcerze ze Szczepu nr 92 nie tytko wystawili okazały zbiór, ałe pełnili 


Każdego roku odbywa się kilka giełd minerałogicznych Podczas tegoro- 
AR jesiennej, wystawili swe zbiory także zbieracz zagraniczni 


zbieraczom chodzinie tylko o pie- 
niądze — one raczej są tylko 
środkiem pomagającym osiąg- 
nięcie innych celów 
Michał chce stworzyć małe pry- 
watne muzeum, które udostępni 
zawodowym paleontologom. 
Sam zresztą takim zostanie. Pan 
Holcer współpracuje z nauko- 
wcami Krakowskiej AGH, a wraz 
ze specjalistami Wydziału Paleo- 
botaniki Uniwersytetu Jagiellońs- 
kiego określa na podstawie 
swych okazów przynależność ga- 
tunkową wymarłych drzew. Bie- 
rze nawet udział w tłumaczeniu 
na język polski klucza do ozna- 
czania drzew skamieniałych, bo 
krajowego jak dotąd nie ma. Har- 
cerze zaś zbierają dla zaspokoje- 
nia samej pasji Poszukiwania 
skarbów i to im na razie wystar- 
cza. Jak wielu im podobnym'mło- 
dym ludziom. A może należycie 
do nich i wy, nasi czytelnicy? 
Napiszcie do nas o Swych po- 
szukiwaniach i skarbach! 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


KSIĄŻKI DLA ZBIERACZY 
MINERAŁÓW 


A drzej Marzecki 
ów”, Wydawnict 
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Andrzej Bolewsk! 
„Rozpoznawanie mine 
wa Geologiczne, ok. 1 

Wiesław Heflik, „Kam 
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Jedyną lak dużą w zbiorze 


e Ile kosztuje metr kubiczny świ 


powietrza? 


e ]aka jest cena żywego słonia? 


© Ile należy zapłacić za ptasią piosenkę? 


brońcy zwierząt alarmu- 

ją! Ale czy należy im wie- 
rzyć? Jeśli ich przepowiednie 
miałyby być prawdziwe, już 
dziś na naszej planecie nie 
pozostałby nawet ogonek po 
polnej myszce! A przecież wy- 
starczy spojrzeć w niebo, by 
zauważyć krążącego nad łąką 
ptaka, zabłądzić w zaroślach 
leśnych, by zerwała się do 
biegu spłoszona sarna... 

Obecność dzikich zwierząt 
wokół nie powinna nas jednak 
mylić, a tym bardziej uspoka- 
jać. Liczby niestety nie kłamią! 
Dwóm tysiącom gatunków 
zwierzęcych i trzydziestu ty- 
siącom gatunków roślin grozi 
prawie natychmiastowa za- 
głada! Dzika przyroda jest po 
prostu w stanie agonalnym 
— wymierać! 

Oceniono, iż do XVII wieku 
na ziemskim globie mniej wię- 
cej na sto lat wymierał jeden 
gatunek zwierząt. Obecnie już 
każdy rok przynosi zagładę 
co najmniej jednemu 
dziko żyjącemu gatunkowi. 


Z KIJEM NA 


GOŁĘBIE... 


Ludzki brak zdolności do 
właściwej oceny sytuacji dos- 
konale ilustruje historia węd- 
rownego gołębia amerykańs- 
kiego. Gatunek ten rozkwitał 
i rozprzestrzeniał się dzięki 
nieustannym wędrówkom. 
Stada ptaków były tak liczne, 
że w czasie przelotów dosłow- 
nie przesłaniały słońce. W mi- 
nionym stuleciu nastała moda 
polowań na te ptaki. Karabiny 
maszynowe, na szczęście, je- 
szcze nie istniały — w ptaki po 
prostu rzucano kijami. | w ten 
prosty sposób jednak dziesiąt- 
kowano stada. Nie dostrzeżo- 
no w porę, że nie zdążają się 
nawet odradzać. Choć nikt so- 
bie nie wyobrażał, że coś ta- 
kiego może nastąpić, gołębie 
te zniknęły z amerykańskiego 
nieba. Ostatni przedstawiciel 
niegdyś pospolitego gatunku 
zdechł w 1914 r. w... ogrodzie 
zoologicznym w Cincinnati. 

Już w XVII wieku wybito do 
nogi dodo — zabawnego pta- 
ka, który nie potrafił ani pły- 
wać, ani latać. (Lewis Caroll 
uczynił z niego jednego z bo- 
haterów „Alicji w Krainie Cza- 
rów”'.) Wielki pingwin, wilk fal- 
klandzki, norka morska, lew 


żego 


z Przylądka Dobrej Nadziei 
i wiele jeszcze innych gatun- 
ków usunęła z ziemi ludzka 
agresywność, pazerność. Czy 
coś nas może usprawiedli- 
wiać? Przecież nie ten karygo- 
dny brak wyobraźni, wyrażają- 
cy się przekonaniem, że natu- 
ralne źródła żywotności na- 
szej planety są nie do wyczer- 
pania... 


NIE WYSTARCZY 


KĘSEK STRAWY 


Dopiero niedawno uświado- 
miliśmy sobie dramat przyro- 
dy w zderzeniu ze światem 
człowieka. Przedtem ludzkość 
bez reszty zajmowały inne wa- 
żne sprawy: prowadzenie woj- 
ny, potem odbudowa, a nastę- 
pnie dążenie do wzbogacenia 
się. O skrzydlatych, czworo- 
nożnych, pełzających i pływa- 
jących sąsiadach z tej samej 
planety zupełnie zapomnieliś- 
my. A teraz jest już późno... 

Wielu ludzi, niestety, do dziś 
naiwnie myśli, że wystarczy 
para — samiec i samica, by 
zapewnić odrodzenie zagro- 
żonego gatunku. Nie jest to 
takie proste. Największe zwie- 
rzęta na Ziemi — błękitne wa- 
lenie od przeszło 16 lat są 
chronione. A jednak badania 
statystyczne wykazały, że 
przez te lata zwierząt nie przy- 
było. Dlaczego? Być może dla- 
tego, że i wśród zwierząt, aby 
rodziło się potomstwo, potrze- 
bne jest uczucie, a wymaga 
ono wielu subtelnych czynni- 
ków — choćby spotkań w od- 
powiednim otoczeniu. A prze- 
cież morza i oceany stały się 
wielkimi ściekami... 

Podobnie kilkanaście tuzi- 
nów niedźwiedzi, które prze- 
trwały w Pirenejach, przestało 
się rozmnażać, choć nikt ich 
nie niepokoi. Najwyraźniej 
zwierzętom nie wystarcza to, 
co możemy dostarczyć najłat- 
wiej — pokarm. 


DROŻSZE NIŻ 


HEROINA 


Ludzie, od których wiele za- 
leży, robią zbyt mało. Wyjąt- 


kowo tragiczną tego ilustracją 
może być historia słoni afryka- 
ńskich. Zaledwie dwa pokole- 
nia wstecz było ich na sawan- 
nach Czarnego Lądu około mi- 
liona. Dziś, cała ich populacja 
na tym kontynencie nie prze- 
kracza 700 tysięcy. Nielegalny 
handel cenną kością słoniową 
wciąż trwa! Co roku ginie kilka 
tysięcy słoni. Przy takim ryt- 
mie kłusowniczych polowań 
wystarczy zaledwie '8 lat, by 
ten lądowy olbrzym pozostał 
jedynie w kilku ogrodach zo- 
ologicznych. Konwencja Wa- 
szyngtońska podpisana przez 
80 krajów sprzeciwiających 
się handlowi kością jest, nie- 
stety, niewystarczająca dla 
ochrony słoni afrykańskich. 
Nie umieszczono ich w Anek- 
sie 1 — zapewniającym nie- 
którym gatunkom dobrodziejs- 
two całkowitej ochrony. Przez 
Hongkong i Tajwan kość trafia 
na rynki zachodnie. Do Francji 
np. —co podają roczniki staty- 
styczne — przed $ laty trafiło 
aż 28 ton kości słoniowej i aż 
14 300 czaszek różnych zwie- 
rząt afrykańskich — żeby uda- 
wały trofea, które zamożni my- 
śliwi lubią wieszać na ścia- 
nach w swoich willach. Przed 
20 laty liczono, że z głowy 
słonia uzyskuje się 45 kg ko- 
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przetrwania 


ści. Dziś z jednej głowy uzys- 
kuje się przeciętnie 10-15 kg 
tego surowca. Czego to dowo- 
dzi? Ano tego, że w barbarzyń- 
ski sposób masakrowane są 
coraz młodsze zwierzęta. 

Często zresztą nawet 
ochrona całkowita bywa bez- 
skuteczna. Międzynarodowe 
prawo broni nosorożców, a je- 
dnak są one ofiarami handlar- 
skich mafii. Róg nosorożca 
uchodzi bowiem za nader cen- 
ny — przynoszący mężczyz- 
nom siłę i wigor — specyfik. 
Wystarczy wejść do pierwsze- 
go z brzegu składu apteczne- 
go na Tajwanie, by zobaczyć 
na ladzie 10-15 różnej wielko- 
ści rogów. Są szalenie drogie 
— sprzedaje się je w cenie... 
heroiny. 

Piękne futra niosą zgubę 
swoim naturalnym właścicie- 
lom — dzikim kotom. Ze stu 
tysięcy tygrysów, których doli- 
czono się w Indiach na począt- 
ku stulecia, pozostało... cztery 
tysiące! Ale — uwaga! 
— przed 15 laty było ich zaled- 
wie 1700! Dzięki wysiłkowi lu- 


„dzi dobrej woli rodzi się nad- 


zieja dla tego gatunku. Czy 
jednak można w nią wierzyć? 
Wielokrotnie już tak się zda- 
rzało, że, gdy naukowcy za- 
czynali mówić o- poprawie 
w sytuacji jakiejś grupy zwie- 


rząt, natychmiast „oficjalne 
rządowe czynniki” w danym 
kraju zaczynały zezwalać na 
tzw. odstrzały kontrolowane. 
Oczywiście owe „„czynniki” 
dobrze zarabiają nie tylko na 
tym procederze, ale także 
„przymykając oczy” na „drob- 
ne' odstępstwa... W takiej sy- 
tuacji znalazły się ostatnio pa- 
ntery. Do niedawna chronione, 
teraz znów w majestacie pra- 
wa stały się łakomym kąskiem 
dla bogatych wyposażonych 
w niezawodną broń i pomoc 
zawodowych tropicieli, myśli- 
wych. 


GORZKI SMAK 


ŻABICH UDEK 


Chciwość, łakomstwo, po- 
trzeba mocnych wrażeń a na- 
wet tradycja sprzysięgły się 
przeciwko dzikiej przyrodzie. 
Zielona żaba we Francji nale- 
ży do stworzeń chronionych. 
Przepisy nie zabraniają jed- 
nak importu tego narodowego 
przysmaku z innych krajów . 
(m.in. z Polski). W ubiegłym 
roku podano we francuskich 
restauracjach aż trzy tysiące 
ton żabich udek. Para udek 
waży zaledwie 15 gramów. Po- 
liczcie sami — trzeba było 
zniszczyć sześćdziesiąt milio- 
nów żabich istnień, by zaspo- 
koić apetyt Francuzów. 

Zwierzęta oddają też dla lu- 
dzi życie w setkąch tysięcy 
rozsianych na całym świecie 


DOKOŃCZENIE NA STR. 15 
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TELEWIZJA 
27, 28, 29 października 


8.35 Ziarno — program Red. Katol. dla 
dzieci i rodziców 
9.00 Wiadomości poranne 
910 dla młodych widzów: Wiatrak oraz 
film z serii „Wilki morskie” (4) 
10.40 Na zdrowie — program rekreac. 
1 1.00 Żołnierz nieznany — wojskowy progr. 
gokum. 
11.25 Telewizyjny koncert życzeń 
11.55 TIW 
12.10 Video-Top 
12.40 Laboratorium — Komu wody? 
13.10 Żyć — magazyn ekologiczny 
13.40 Prawo prawa 
13.55 Lustro — magazyn opinii publicznej 
14.15 U siebie — magazyn mniejszości 
narodowych 
14.45 Sztuka i my 
15.05 Butik 
15.35 Telewizja z podziemia 
16.20 „Duchy Dworu Buxieya"' (2) film fabul. 
USA 
17.10 Magro Magazyn 
17.15 Teleexpress 
17.35 „ Siódemka” w „„Jedynce” 
18.55 Z kamerą wśród zwierząt — Gryzonie 
19.15 Dobranoc: „Mały pingwin Pik-Pok" 
19.30 Wiadomości 
20.05 film tabul 
21.35 Kontrapunkt — przegląd wydarzeń 
krajowych 
21.50 Sportowa sobota 
2235 Wiadomości wieczorne 
22.50 film fabul. 


Program 2. 
6.55 Powitanie 
7.00 CNN — Headline News 
7.15 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
7.20 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 
8.15 „Dziedzictwo”” (5) ang. serial etnogr. 
„Tkane ogrody” 
9.05 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
w tym 
9.15 Benny Hill 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.40 „Cudowne lata* (17) Nemezis” se- 
rial USA 
11.05 Bariery 
11.25 Program dnia 
11.30 „Rodzina Brettów” (3) serial ang. 
12.30 Zwierzęta świata: Przyroda Australii 
— Morza pod Zwrotnikiem Koziorożca 


(cz.Il) film dokum. ang.-kanad. 
13.00 „Santa Barbara'' (65, 66) serial USA 
(powt.) 


14.30 5-10-15 program dla dzieci i młodzie- 


ży 

15.30 „Strefa mroku” (4) serial USA 

16.00 Kontakt TV — W kontakcie z gwiaz- 
dami 

17.00 Dziewczyna miesiąca 

18.00 Program lokalny 

18.30 Benny Hill 

19.00 Uśmiech z Galicji — pr. rozr. 

19.30 Galeria 2 


20.00 Galowy wieczór operowy 
21.00 Dwa +2 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Słowo na niedzielę — ks. Mieczysław 
Nowak 

21.50 „Rodzina Brettów” (3) serial ang. 
22.50 Przegląd muzyczny 

23.10 Komentarz dnia 

23.15 CNN — Headline News 

23.30 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 


NIEDZIELA 28 X 


am 1. 

7.00 Witamy o siódmej 

7.30 Kraj za miastem 

7.55 Po gospodarsku — magazyn spraw 
wiejskich 

8.10 Od niedzieli do niedzieli 

9.00 dla młodych widzów: Teleranek oraz 
film „Niebezpieczna zatoka” (8) 

10.30 „„Muzeum d'Orsay'* (5) „Postimpres- 
jonizm” franc. film dok. 

11.30 Notowania, czyli co się opłaca rol- 
nikowi 
AE Virtuti Militari — wojskowy program 


12.20 Telewizyjny koncert życzeń 
13.05 Teatr dla dzieci: „Śmiej się, śmiej, 


„ mała Oshin' reż. W. Wolański 


14.05 Agromarket 

14.35 „Opowieści Starego Miasta” (4) „Al- 
chemik" film dok. 

15.10 Program muzyczny 

15.45 W starym kinie „Chłopiec do towarzy- 
stwa” — komedia pr. USA, reż. J. Conway 
16.50 Antena 

17.15 Teleexpress 

17.30 Wokół wielkiej sceny — magazyn 
operowy Piotra Nędzyńskiego 

18.20 Magazyn sportowy 

19.00 Wieczorynka: „Wiewiórcze opowie- 
ści” 

19.30 Wiadomości  - 

20.05 „Spadkobiercy Emmy Harte'' (4-ost.) 
serial ang. 

21.10 Kabaret Olgi Lipińskiej 

22.00 7 dni — świat 

22.30 Wiadomości wieczorne 

22.45 Sportowa niedziela 

23.30 Jazz Jamboree'90 


Program 2. 

6.50 Powitanie 

7.00 Panorama dnia 

7.10 Kalejdoskop — wojskowy magazyn 
public. 

7.35 Przegląd tygodnia — dla niesłyszą- 
cych 

8.10 „Spadkobiercy Emmy Harte' (4-ost.) 
serial ang. 

9.00 Jutro poniedziałek 

9.30 Program lokalny 

10.00 CNN — Headline News 

10.15 „Santa Barbara" (67, 68) serial USA 
(powt.) 

11.45 Express Dimanche 

12.00 Program dnia 

12.05 PKF 

12.15 „Lot świerkowej gęsi'' pol. film fab. 
13.15 100 pytań do... 

13.55 Maciej Niesiołowski — Z batutą i z hu- 
morem 

14.15 Kino familijne: „Latający doktorzy” 
(7) serial austral 


21.30 Panorama dnia 

pI Sp „Lot świotkowoj gęsi” polski film 
ta 5 
22.45 Rozmowy bez sekretów — Phil Dona: 
hue: Warren Boatfty:Dick Tracy 

23.35 Komentarz dnia 

23.40 Akademia wier 

23.45 CNN — Hoadlino Nowa 


PONIEDZIALEK 29 X 


Program 1. 

13.30-15.55 Telowizja EZ 
13.30 Spotkania z litoraturą: Shorlock Hol- 
mes — niezwyciężony detektyw 

14.05 Agroszkoła — Układ pokarmowy. 
14.35 Język francuski (8) 

15.05 MEN wylaśnia, Informuje, proponuje 
15.30 Uniwersytet nauczycielski — W stro- 
nę rynku 

15.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości 

16.10 Video-Top 

16.20 LUZ — program nastolatków 

17.15 Teleexpress ć 

17.30 Encyklopedia Il wojny światowej 
18.00 „Rodzina Kanderów* (6) serlal TP 
19.00 10 minut 


- 19.15 Dobranoc: „Bolek I Lolek" 


19.30 Wiadomości 

20.05 Teatr TV: Odón von Horvath „Sąd 
Ostateczny” tlum. Roman Brandstaetter, 
reż. Włodzimierz Nurkowski, wyk. Bożena 
Adamkówna, Marian Dziędziel, Aleksan- 
der Bednarz, Adam Baumann 

21.40 Rzeczpospolita samorządna 

22.10 Wiadomości wieczorne 

22.25 Międzynarodowy Festiwal Wokalis- 
tów Jazzowych — Richard Ross (USA) 


Program 2. 
13.30 Powitanie 
13.35 Panorama dnia 
13.45 Antena „2” 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Studio Sport 
15.00 Pod kapturem Stańczyka — pr. saty- 
ryczny. 
15,30 Dzieci Czarnobyla — reportaż 
15.50 Minęło pół wieku — światowy zlot 
AK-owców 
16.30 Ojczyzna — polszczyzna: Więcej fun- 
kcjonalności w nauczaniu gramatyki 
16.45 Widziane z Gdańska — pr. public. 
17.10 „Potknięcie'' film fab. USA 
17.55 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
18.00 Program lokalny 
18.30 Studio im. A. Munka: „Józef Piłsud- 
ski” film dok, (cz. 4) 
19.00 program film. 
19.30 Szczecińskie słowiki 
20.00 Auto-moto-fan-klub 
20.30 Bez emocji — progr. public. 
21.00 Studio tajemnic — program Wandy 
Konarzewskiej 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.55 „Hotel Polanów i jego goście” serial 
NRD (2) 
23.45 Rozmowy o cierpieniu 
24.00 Komentarz dnia 
0.05 CNN — Headline News 


wprost niosamowite! 


wkl. A jeśli się uda, 
sconografiq. Na „poważniojszą 


'— To wszystko Jost wspaniała 1.. 
r 0W z wyjazd do 


Fa 


- ostatnia plansza: „Na nasze podwórko 
przy ulicy Sobótki 15 zapraszają Alicja 
— Dawidziuk | Mir su 


law Nowak” 
proszenie? 


HOROSKOP 


Wszystko o Tobie 

i tylko dla Ciebie. 

Podaj jedną datę urodzenia 
(dzień, miesiąc, rok) 

na kartce pocztowej 
„GWIAZDECZKA” 

66-400 Gorzów Wlkp. 

skr. poczt. 84 


MUTANTY 
W 
ELEWATORACH 


Ponad 50 lat temu Stadler, działając 
na nasiona jęczmienia i kukurydzy pro- 
mieniami x (Roentgena), uzyskał po raz 
pierwszy nowe odmiany tych roślin. 
Zmiany, jakie powstały w wyniku na- 
promieniowania, miały charakter dzie- 
dziczny, czyli nabyte cechy przekazy- 
wane były z pokolenia na pokolenie. 
Przez kolejnych 20 latdo badań tych nie 
przywiązywano Specjalnej wagi. Wró- 
cono do nich dopiero po wojnie stosu- 
jąc, oprócz promieni x, także promienie 
gamma, a następnie neutronowe. 

Do 1979 roku metodą mutacyjną wy- 
hodowano 18 odmian roślin uprawnych 


ŚM-11/3 


Okazja 


Zestawy atrakcyjnych horo- 
skopów wysyła KAJ. 


Przyślij kartkę z adresem i do- 


kładną datą urodzenia. 
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koncentrując się na tych, które mają 
największe znaczenie dla gospodarki 
— jęczmieniu (53 odmiany), ryżu (30 
odmian) i pszenicy (20 odmian). Okaza- 
ło się bowiem, że promieniowanie po- 
woduje nabywanie przez rośliny no- 
wych cech — np. zwiększenie odporno- 
ści czy skrócenie okresu wegetacji, 
a w przypadku kwiatów — zmianę 
kształtu lub barwy. 

Promieniowaniu poddawać można 
także inne organizmy. Za „wyproduko- 
wanie” w ten sposób mutanta muszki 
owocowej inny z uczonych uhonorowa- 
ny został nawet Nagrodą Nobla. Było to 
ponad pół wieku temu. Dzisiaj mówi się 
już o inżynierii genetycznej — czasem 
także w odniesieniu do człowieka. Aż 
ciarki przechodzą, kiedy pomyśli się, co 
wyniknąć może z podobnych niekon- 
trolowanych ingerencji w żywy orga- 
nizm. (tb) 


Wściekły podniosłem z ziemi dwa „banknoty”'. Cholerny szwin- 


* dlarz! Wykręcił się sianem. Oto bowiem miałem w ręce dowód 


jego wyjątkowego, złośliwego łotrostwa, ale zarazem chyba dość 
przekonywujący dowód jego niewinności w interesującej mnie 
sprawie. Należało przypuszczać, że jednak nie zwinął tych 
pieniędzy w szatni. Skoro tak bardzo zagrożony i pod taką 
znajdujący się presją zaryzykował ten numer z teatralnymi 
banknotami, to znaczy, że nie zdobył, nie skombinował praw- 
dziwych, a więc nasze założenie, że ukradł, by zapłacić Czółce, 
cały ten motyw bierze w łeb! 

— No, cóż, stary — usłyszałem głos Misia. — Chyba na razie 
damy sobie spokój z Mietkiem. Biedak znalazł się w opałach 
z powodu kostiumu, ale z forsą Kiełbika nie ma to nic wspólnego. 
Chyba niepotrzebnie traciliśmy tylko czas. Jeszcze raz mi przy- 
kro, Żaba, ale musimy niestety wrócić do Agaty... Bierzemy się za 
nią ostro od jutra. 

Przygryzłem wargi. Chciałem coś powiedzieć, ale w tym 
samym momencie rozległo się wściekłe ujadanie psów I nieludz- 
kie wrzaski; sadząc wielkimi krokami pędził z powrotem Artur 
Tuburda trzymając się za siedzenie, za nim krzycząc piskliwie 
Czółko Holywód, a za Czółkiem Holywódem galopowały dwa 
żółte rozjuszone boksery. Na końcu zaś człapał Roszko uzbrojo- 
ny w widły podobny do diabła z jasełek. 

— Dokąd tak ci pilno, Arturze? — zakpił Obara. — A co 
z naszym przyjacielem Mieciem? 

— Powiedzcie szachrajowi, że porachujemy się jeszcze! 
— wykrztusił Tuburda przebiegając. — Przysięgam, nie ujdzie 
mu to na sucho! 

środa, wieczór, dom 

Przez całą resztę dnia myślę, jak uchronić Agatę przed 
koszmarem śledztwa i postawieniem jej w stan oskarżenia. 
Nawet gdyby jej niczego nie udowodniono, już sam fakt, że była 
podejrzana o kradzież, pogrążyłaby ją na zawsze w opinii Ludu. 
Gdyby udało się coś zamieszać i odwlec dochodzenie przynajm- 
niej o dwa dni. Umysły naszych małolatów szybko się zapalają, 
ale | stygną szybko. To. właśnie daje Agacie szansę. Byle 
przetrzymać ją z dala od śledztwa przez dwa dni, przez ten czas 
z pewnością dużo się zmieni. Może nawet uda nam się nakryć 
prawdziwego złodzieja? 

Tuż przed położeniem się spać, gdy biorę natrysk w łazience, 
przychodzi mi do głowy jak Archimedesowi genialna myśl. 
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Przypomniałem sobie jęki Kiełbika: „Nawet gdybym teraz znalazł 
w czyjejś kieszeni moje pieniądze, jak udowodnię, że to moje. 


Wszystkie są przecież do siebie podobne, wszystkie jednakowe, 


różnią się tylko numerami, ale ja nie zapisałem numerów, no bo 
kto zapisuje numery?!" Tak, to faktycznie duża trudność. Jak 
można zidentyfikować banknoty? Po odciskach palców? Jest ich 
tam przecież setki | tysiące, banknoty stale przechodzą z rąk do 
rąk. Do licha, ale przecież zdarzają się także znaki szczególne. 
Kto powiedział, że wszystkie banknoty są jednakowe? Widuje się 
przecież stare i nowe, całe i naddarte, czyste I poplamione. 
Poplamione? Zastygam na moment w olśnieniu, a potem 
wyskakuję spod prysznica jak oparzony. Banknoty Kiełbika nie 
mogły być czyste! Ta jego flamastrowa mania! Te stale usmaro- 
wane paluchy! Małpiszon plamił wszystko, czego się tylko 
dotknął. Ostatnio, pamiętam doskonale, plamił zielonym tuszem. 
Poplamił mi nawet „Świat Planet”, który mu pożyczyłem... Te 
ukradzione banknoty też m u s z ą być pobrudzone, muszą nosić 
zielone, nieścieralne plamy. Śledztwo trzeba prowadzić od 
drugiego końca. Zostawić na razie ludzi, a szukać tych papier- 
ków! y 
czwartek, godzina 6.30, u Obary 

Już o pół do siódmej wyciągam z łóżka Obarę. Jest wściekły, 
ale tłumaczę mu, że musimy |eszcze przed lekcjami podjąć 
decyzje w sprawie śledztw, bo nawiedziły mnie pewne zasad- 
nicze wątpliwości i chcę zgłosić sensowną propozycję. W tej 
chwili najważniejsza:staje się walka z czasem. Z każdą minutą 
maleje szansa na odnalezienie skradzionych pieniędzy. 
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Wbijam mu to w głowę i półprzytomnego wpycham do łazienki. 
Podczas gdy wcina, wciąż brutalnie ponaglany, śniadanie i gdy 
pakuje książki do torby, wyłuszczam mu dokladnie i lopatologicz- 
nie (bo jego umysł wciąż słabo funkcjonuje) całą moją nową 
koncepcję, żeby pójść śladem poplamionych banknotów. Lecz już 
nie jestem taki pewny, że się uda. Uprzytomniam sobie bowiem, 
że stawianie na brudne łapy Kiełbika jest jednak trochę ryzykow- 
ne i odrobinę niepoważne. W końcu Kiełbik, choć niechętnie, też 
się czasem myje, jeśli akurat tamtego rana zrobił lo przed 
wyjściem do szkoły, a przed wręczeniem mu forsy przez slarych 
nie upaprał się na nowo, to moja koncepcja bierze w leb. Ale 
mimo to uważam, że należy zaryzykować i spróbować. Więc 
zachwalam Misiowi. 

Miś ma dziwną minę. Chce mi przerwać; żeby go uprzedzić, 
dorzucam spiesznie: 

— Więc, co powiesz... że jeśli bzdyl nie zdążył się uświnić... 
to... 

— Ależ zdążył! — przerywa Misio. 

— Skąd wiesz?! — pytam zaskoczony. 

— Byłem akurat w szatni, kledy on wlazł z brudnymi łapami. 
Czegoś szukał w torbie, grzebał w książkach. Jak zobaczyłem, że 
ten cholerny palczak zostawia zielone pieczęcie na „Szarej 
Wilczycy” Curwooda, mojej ukochanej powleści, w dodatku na 
egzemplarzu pożyczonym z biblioteki, nie wytrzymałem I po- A 
gnałem (lejtucha pod kran. Że też mi wyleciało z pamięci! 

Słucham z ciekawością tych słów. 

— No, proszę, proszę — cedzę ze złośllwym uśmiechem. 
— Czego my się dowiadujemy! Kapitalne zeznanie, szkoda żo 
dopiero teraz sobie przypomniałeś, faktycznie dziwny manka- 
ment pamięci. A więc mamy nowego podejrzanego! | chyba na 
czele listy... 

— Co?! — zdębiał Mis. 

— Okazuje się, że ty też byłeś krytycznego ranka w szatnil 
— wbijam w Misia prokuratorski wzrok. — Czemu nie pisnąleś 
o tym ani słowa? Czemu zatalłeś tak Istotny fakt? I... ta dbałość 
o czyste ręce Kielbika! Można to calkiem Inaczej wytłumaczyć. 

— Niby jak? 

— Umyślnie wysyłasz palczaka do uimywaln!, żeby zostać 
w szatni sam na sam z jego kurtką, w której są dwa banknociki... 

Obara poczerwieniał. 

— Jak śmiesz! — zaperza się. 


Cdn. 
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W 1973 roku niezapomniany 


- plegacz portugalski Emiel Putte- 
- mansbił wspaniały rekord świata 


na 3000 metrów. W tym samym 
sezonie jego rodaczka, zaledwie 
piętnastoletnia Rosa Mota, zosta- 
ła rekordzistką kraju, również na 
dystansie 3 km. Nikt wówczas nie 
przypuszczał, że ta filigranowa 
biegaczka będzie zwyciężać je- 
szcze w latach dziewięćdziesią- 
tych, wygrywając po drodze 
wszystkie najważniejsze lekkoat- 
Jetyczne zawody. 
osa od najmłodszych lat chęt- 
R nie biegała. Koleżanki wolały 
dojeżdżać do szkoły autobusem 
lub rowerem, a ona zarzucała 
książki na plecy i truchtem poko- 
nywała ponad dwukilometrową 
odległość. Wygrywała wszystkie 
szkolne zawody, a później i krajo- 
we mistrzostwa juniorów. Trene- 
rzy nie mogli nadziwić się, że 
z taką zawziętością traktowała 
treningi. Gdy wyznaczali jej do 
przebiegnięcia 5 kilometrów, mo- 
gli być pewni, że dołoży sobie do 
tego drugie tyle. Początkowo my- 
ślano dla niej o średnich dystan- 
sach, ale ogromna wytrzymałość 
dziewczyny zadecydowała, że 
zaczęła biegać dłuższe odległo- 
ści. W kraju była już najlepsza 
i przyszedł czas pokazać się na 
arenie międzynarodowej. Zbliża- 
ły się igrzyska olimpijskie w Mos- 
kwie i Rosa wymarzyła sobie zło- 
ty medal właśnie na tej imprezie. 
Ale rok 1980 był dla niej bardzo 
pechowy. Maleńka zawodniczka 
(156 cm wzrostu, 45 kg wagi) 


zapadła na ciężką anemię i jej 


dalsza sportowa kariera stanęła 
pod dużym znakiem zapytania. 
Do Moskwy «oczywiście nie poje- 
chała. Opiekę przejął nad nią pro- 
fesor Ponyrilo Fereira, znany tre- 
ner lekkoatletyczny oraz młody 
lekarz Jose Pedrosa. Starannie 
zaprogramowali biegaczce ćwi- 
czenia oraz dietę i krok po kroku 
powracała do dawnej formy. Rok 


Liderzy szkolnego boiska 


Ej: 
1981 potraktowała ulgowo. Szy- 
kowała się do występów w pierw- 


szym w dziejach maratonie ko- 
biecym (na mistrzostwach Euro- 


_ By w Atenach). W stolicy Grocji 


pobiegła wprost fantastycznie. 
Prowadziła niemal od startu do 
mety. Zdobyła upragnione złoto 
| przeszła do historii jako pierw- 
sza triumfatorka 42 km i 195 met- 
rów. 
W kolejnych latach często ble- 
rze udział w maratonach 
i biegach ulicznych, odnosząc 
prawie same zwycięstwa. Kibice 


_ podziwiają jej styl biegania. Rosa 


nie lubi oddechu konkurentek. 
Zwykle po kilku kilometrach wy- 
chodzi na czoło stawki, odrywa 
się od rywalek i samotnie poko- 
nuje dystans. W odróżnieniu od 
słynnych Norweżek — Grety Wa- 
itz i Ingrid Kristiansen, Rosa nie 
goni za pieniędzmi, nie startuje 
w najlepiej opłacanych zawodach 
w Nowym Jorku czy Los Angeles. 
Ona woli Boston, gdzie zwycięz- 
ca dostaje tylko okazały puchar 
(obecnie już także samochód i na- 
grodę pieniężną). Ale Mota biega 
dla publiczności, a w Bostonie 
jest jedna z największych kolonii 
emigracji portugalskiej. Tu czuje 
się jak w domu. W 1984 roku Rosa 
zdobywa wicemistrzostwo świata 
w biegach ulicznych (na 10 km), 
aw dwa lata później powtarza ten 
sukces na dystansie 15 km. 
Sezon 1986 jest dla niej bardzo 
udany. Po wywalczeniu medalu 
w biegu ulicznym, powtarza suk- 
ces w maratonie na. mistrzost- 
wach Europy w Stuttgarcie. 
| znów cała plejada Norweżek, 
Rumunek i Rosjanek jest bezsil- 
na. Rosa biega lekko, skutecznie. 
Dziennikarze nadają jej przydo- 
mek „,portugalski wróbelek” i za- 
stanawiają się, jak długo ten 
„ptaszek” będzie niedoścignio- 
ny. W kolejnym roku Mota rzadko 
pokazuje się na trasach, przygo- 
towując szczyt formy na mistrzos- 


WSZECHSTRONNY 
OSZCZEPNIK 


(Inf. wł.) Rafał Stelmach (na 
zdjęciu) od najmłodszych lat wy- 
różniał się nieprzeciętną spraw- 
nością fizyczną. W Szkole Pod- 
stawowej nr 6 w Dębicy uprawiał 
niemal wszystkie dostępne dys- 


cypliny sportowe. Wspólnie z ko- 
legami dotarł do finału mist- 
rzostw województwa w piłce siat- 
kowej. Zimą startował z powo- 
dzeniem w łyżwiarstwie szybkim. 
Wielki sukces odniosła również 


RÓŻA 

twa w Rzymie, Gdy Kristiansen 
| Waltz trwonią siły w lukratyw= 
nych maratonach, Rosa uparcie 
trenuje w Pirenejach. W „Wlocz- 
nym Mioście” sconarlusz biogu 
maratońskiego jest podobny do 
poprzednich. „Wróbolek” harcu- 
je na trasie, nie dając wytchnąć 
rywalkom nawot na moment. Po 
trzydziestu kilometrach, gdy wię- 
kszość zawodniczek przechodzi 
kryzys, Portugalka „włącza” do- 
datkowy bieg |... staje się nie- 
kwestionowaną królową marato- 
nu. 

Na początku sezonu olimpijs- 
kiego prześladuje ją pech. Naj- 
pierw skręciła nogę w kostce, co 
spowodowało  dwutygodniową 
przerwę w treningach; później 
dały o sobie znać ścięgna Achil- 
lesa. Doktor Pedrosa, medyczny 
i szkoleniowy opiekun (od kilku 
lat towarzysz życia Moty), robi co 
może, aby należycie przygoto- 
wać ją do startu w Seulu. Jednak 
przerwy w treningach powodują 
obawy, że najważniejsza próba 
w karierze już trzydziestoletniej 
kobiety nie powiedzie się. Ku za- 
skoczeniu trenera i radości kibi- 
ców Rosa spełnia swoje najwięk- 
sze pragnienie — zostaje mist- 
rzynią olimpijską. Po powrocie do 
kraju traktowana jest niemal jak 
królowa. Tysiące kibiców na lot- 
nisku, kosze kwiatów, telewizja 
i radio, emisariusze wielkich age- 
ncji reklamowych — cóż trzeba 
więcej, by poczuć się sławną 
i uwielbianą. Filigranowa biega- 
czka staje się popularniejsza na- 
wet od piłkarzy. 

Ale nadmiar popularności mo- 
że także szkodzić. Działacze lek- 
koatletycznego związku zaczęli 
zmuszać ją do startów niemal we 
wszystkich możliwych zawodach. 
Ludzie chcą przecież oglądać mi- 
strzynię. Eksploatowana ponad 
miarę biegaczka popadła w kon- 
flikt z własną federacją. Najpierw 
przeszkadzano jej w startach 


drużyna piłkarska, w której wy- 
stępował Rafał. Zespół wywal- 
czył złoty medal w halowych mist- 
rzostwach województwa tarnow- 
skiego. 

Jednak ten wszechstronny spo- 
rtowiec szczególnie upodobał so- 
bie inną dziedzinę. Za namową 
nauczyciela wf, pana Marka Cele- 
jewskiego, zaczął uprawiać rzut 
oszczepem. Już po niespełna 
dwuletnim treningu uzyskiwał 
wartościowe wyniki (około 45 m) 
i złatwością zwyciężył w wojewó- 
dzkiej spartakiadzie. Zdaniem 
opiekuna, chłopak jest wyjątkowo 
chętny do pracy, zdyscyplinowa- 
ny i bardzo ambitny. Można po- 
wiedzieć, że to idealny „mate- 
riał'* na przyszłego mistrza. 

Sportnie jest jedyną pasją pięt- 
nastoletniego obecnie Rafała. 
Równie chętnie gra na akordeo- 
nie. Niedawno ukończył szkołę 
muzyczną Il stopnia. Lubi książki 
o tematyce sensacyjnej, muzykę 
rockową, a czasem chętnie pota- 
ńczy w dyskotece. Sporą uwagę 
przywiązuje do stroju. Stara się 
być zawsze schludnie i modnie 
ubrany. 

Polska miała niegdyś wspania- 
łych oszczepników. Nazwiska Si- 
dły, Nikiciuka, Radziwonowicza 
czy Bielczyka, na trwałe weszły 
do historii lekkiej atletyki. Ostat- 
nio panuje w tej konkurencji wiel- 
ka posucha. Może ambitny chło- 
pak z Dębicy zastąpi swych sław- 
nych poprzedników? (ab) 

Fot. MAREK CELEJEWSKI 
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w prestiżowych zawodach, a na- 
stępnie wykluczono ze związku. 
Wtej sytuacji Rosa poczyniła sta- 
rania o amerykańskie obywatels- 
two. Dopiero po interwencji mini- 
stra sportu oraz samego prezyde- 
nta kraju, również wielbiciela jej 
talentu, udało się konflikt zażeg- 
nać. Mota znów została przyjęta 
do krajowej lekkoatletycznej or- 
ganizacji i w spokoju mogła przy- 
gotowywać się do kolejnych, trze- 
cich w karierze mistrzostw Euro- 
PY- F 
prawdzie jechała do Splitu 
jako faworytka, ale wielu fa- 
chowców sądziło, że dla trzydzie- 
stoletniej zawodniczki trudna tra- 
sa w Jugosławii może okazać się 
ponad siły. Nic z tych rzeczy. 
Sympatyczna Portugalka dokona- 


REKORDY 


Wszyscy kibice lekkiej atletyki 
pasjonują się wysiłkiem zawod- 
ników, którzy pragną pobić naj- 
starszy rekord świata w skoku 


| wdal, który ustanowił w 1968 roku 


Bob Beamon (8,90 m). Ale w tej 


SPOR 
O OSZCZEP 
Przed kilkoma laty, gdy na rzut- 
niach całego świata oszczepnicy 
zaczęli zbliżać się do granicy 100 
metrów, a Uwe Hohn z NRD nawet 
ją przekroczył, zaczęło zagrażać 
to bezpieczeństwu innych zawod- 
ników, przebywających na sta- 
dionach. Wprowadzono wówczas 
nowy rodzaj oszczepu. Przenie- 
sienie' środka ciężkości do przo- 
du spowodowało skrócenie uzys- 
kiwanych odległości, a także 
sprawiło, że oszczep ląduje za- 
wsze skierowany grotem do zie- 
mi. Dawniej zdarzało się, że rzuty 
były płaskie i sędziowie nie mogli 
precyzyjnie ustalić odległości. 
Ale wprowadzając tę zmianę, 
lekkoatletyczna federacja jasno 
nie określiła parametrów, które 
winien spełniać nowy sprzęt. Naj- 


ła nie lada sztuki. Po raz trzeci 
z rzędii została mistrzynią Stare- 
go Kontynentu. Udowodniła, że 
liczy się nie wiek, a sportowa 
klasa, ogromne zaangażowanie 
i hart ducha. 

Na pytanie o dalsze sportowe 
plany Rosa Mota odpowiada tro- 
chę zaskakująco: „„Wciąż czuję 
się bardzo młodo. Dopóki biega- 
nie sprawiać mi będzie przyjem- 
ność, dopóty będę startowała na * 
maratońskich trasach. Na pewno 
wezmę udział w przyszłorocz- 
nych mistrzostwach świata i olim- 
piadzie w Barcelonie. Jestem da- 
lej głodna sukcesów i nie przera- 
ża mnie fakt, że konkurentki są 
o 15 lat młodsze. To one niech się 
martwią, jak mnie pokonać." 

ANDRZEJ BACZYNSKI 
Fot. CAF 


konkurencji są dużo starsze reko- 
rdy krajowe. W 1901 roku Irland- 
czyk Peter O'Connor skoczył 
w dal 7,61 m, co aż do 1921 roku 
było najlepszym wynikiem na 
świecie, a do 1935 — w Europie. 
Dopiero po 89 latach Carlos 
O'Connell poprawił ten wynik (w 
czerwcu br.) i to zaledwie o 2 cm. 
To się dopiero nazywa rekord 
z brodą. (ab) 
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pierw wszyscy zawodnicy używa- 
lioszczepów szwedzkich firm Sa- 
ndvik t Nordic. Ale później nowy 
sprzęt, bardziej aerodynamiczny 
wprowadził na rynek były osz- 
czepnik węgierski, rekordzista 
świata i mistrz olimpijski — Mik- 
los Nemeth. Właśnie jego „,produ- 
ktami”' posługiwali się w'tym se- 
zonie rekordziści świata — Cze- 
chosłowak Jan Żelezny i Brytyj- 
czyk Steve Backley. Tuż przed 
mistrzostwami Europy federacja 
zabroniła używania „Nemethów” 
i zawodnicy rzucali tylko oszcze- 
pami produkcji szwedzkiej. Ale 
zaraz po mistrzostwach ponow- 
nie dopuszczono węgierski osz- 
czep do konkursów. Wtajemni- 
czeni twierdzą, że za tymi zmia- 
nami kryły się machinacje finan- 
sowe. Przecież wielkie imprezy 
to najlepsza arena do reklamy 
różnych wyrobów. Przykro, że ko- 
mercja takimi drogami wkracza 
do współczesnego sportu. (ab) 


Nu oannnnnmnnn000000000000000000000000000000 0 
1 


_Zawrót 
głowy 


Wi balon Aeroklubu Gdańskiego 
unoszący się tuż obok gdańskiej hali 


= Olivia” widać już z daleka. | od razu wiado- 


mo, że trwają w niej Międzynarodowe Targi 
Morskie „Baltexpo'90". 

Zwiedzający mają zapewniony... oczopląs 
lub co najmniej zawrót głowy. Migające 
kolorami ekrany monitorów. Silniki. Echo- 
sondy i urządzenia hydrograficzne. Modele 
statków i okrętów. Czujniki i alarmy przeciw- 
pożarowe. Sprzęt ratowniczy. Sprzęt gaś- 
niczy. Urządzenia medyczne. Wyposażenie 
kuchenne, toaletowe. Lampy nawigacyjne 
i sygnalizacyjne... 

Tak widzę to ja, kompletny laik w, tej 
dziedzinie. Fachowiec napisałby raczej, że... 
"prezentowana na „Baltexpo'90" oferta hand- 
lowa to budownictwo okrętowe, porty i ter- 
minale, sprzęt telekomunikacyjny i nawiga- 
cyjny, urządzenia pokładowe, urządzenia do 
załadunku i rozładunku statków, silniki okrę- 
towe, statki i urządzenia do rybołówstwa 
i przetwórstwa rybnego oraz usługi morskie. 


Prawie trzy czwarte wystawców oferuje wy- 
posażenie okrętowe, głównie elektronikę 
morską. 

Idziemy powolutku wzdłuż pawilonów. No- 
woczesność. Czystość, sterylność wręcz. 
Kwiaty. Eleganccy panowie. Piękne hostes- 
sy. Gwar rozmów. Obok polskiego królują 
języki angielski i niemiecki. Bo też obok 
zbiorowych stoisk „„Navimoru”, „Centromo- 
ru" i „Handlomoru”, a także krajowych 
przedsiębiorstw prywatnych i spółek m.in. 
z udziałem kapitału zagranicznego, mają tu 
swe pawilony narodowe goście z Wielkiej 
Brytanii, RFN, Norwegii, Finlandii, Holandii, 
Danii i Szwecji. Jednym słowem — 463 firmy 
z 18 krajów (w tym czwarta część z Polski). 

Nawiązywanie kontaktów. Podpisywanie 
umów. Przy drinkach i gustownych przekąs- 
kach. 


Moje babskie oczy, bardziej niż silniki 
a nawet barwne liny i sieci rybackie, przycią- 
gają tajemnicze paczuszki, zawierające za- 
pewne jakieś pożywienie i napój. Zgadłam! 
To rzeczywiście awaryjne zestawy żywności 
| wody dla łodzi i tratw ratunkowych. Biskwity 
o wielkiej ilości kalorii, z witaminami i mine- 
rałami — jedna taka paczuszka daje moż- 
ność przeżycia jednego dnia — oraz świeża 
woda pitna. Wszystko to posiada gwarancję 
na pięć lat. 

Firma Compact A/S z Norwegii, nie mają- 
ca ponoć w tej dziedzinie konkurencji, produ- 
kuje także racje żywnościowe dla wojska, 
wysyła też swe produkty do głodującej Af- 
ryki. Przez m.in. UNESCO, UNICEF, norweski 
Czerwony Krzyż i kościół dziesiątki, setki ton 
wody i żywności trafiły w ciągu ostatnich lat 
do Etiopii, Zambii, Sudanu, ale także i do 
Indii, Afganistanu i Armenii. Mimo że trudno 
nie nazwać ich ludźmi biznesu — a może 
właśnie dlatego!. — producenci biorą od 
instytucji charytatywnych ceny zaiste sym- 
boliczne. I tak zarobią na tych, którzy pienią- 
dze mają. 

Mamy już opuścić teren targów, gdy nagle 
przed halą zauważamy wspaniały żaglowóz 
na kołach — „Cat 5'. Przedstawiciel pol- 
skiego producenta, firmy Axaco, informuje 
nas, że wystarczy płaski teren i trochę wiat- 
ru, by pomknąć tym wehikułem przed siebie. 
Na przykład egzemplarz, który oglądamy, 
jeździł niedawno podczas odpływu po dnie 
morskim, i to z prędkością, bagatela, ponad 
100 km na godzinę. To dopiero rekreacja! 
A jeśli ktoś woli warunki zimowe, wystarczy 
zamienić koła na płozy i... będziemy mieli 
lodowy bojer. 

Piąte targi zebrały większą liczbę wystaw- 
ców na większej przestrzeni niż czwarte. 
Prawdopodobnie więcej też podpisano kon- 
traktów, sprzedano urządzeń i statków. Oby 
kolejne, szóste „Baltexpo'91' mogły się po- 
szczycić jeszcze większym powodzeniem. 
Jeśli więc następnej jesieni znajdziecie 
czas, postarajcie się obejrzeć je w „Olivii”. 
Tylko uprzedzam: zaopatrzcie się zawczasu 
w jakieś leki przeciw zawrotowi głowy. 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Tym, którzy nie mają piątki 
z biologii, przypomnę, że rośliny 
mogą mioć kwiaty obupłciowe lub. 
rozdzielnopłclowo, albo jadno- 
plenna I dwupionno. W przyrodzia 
znajdziomy tysiąco gatunków roś- 
lin z kwiatami obupłolowymi, zaś 
w mzkole podaje się zazwyczaj 
jako przykład kwiat tulipana, gdyż 
Jost to kwiat duży I prosty w budo- 
wio. W kwiecie tulipana widać 
wazystko jak na dloni. Pośród du- 
żych barwnych płatków tkwi w śro- 
dku słupok z zalążnią otoczony 
prącikami. W zalążni znajdują sią 
żońskie komórki jajowo, zaś na 
szczycio pręcików osadzono są 
pylniki, w których powstają komó- 
rkl rozrodcze męskie, czyli ziarna 
pyłku. Gdy ziarno pyłku dostania 
się na znamię słupka, kiełkuje 
wkrótce | wrasta do zalążni, gdzie 
następuje połączenie żeńskiej ko- 
mórki jajowej z męską komórką 
pyłku. Przeniesienie pyłku z pręci- 
ków na słupek nazywamy zapyle- 
niem, a połączenie się obu komó- 
rek — zapłodnieniem. Bez zapyle- 
nia i zapłodnienia roślina nie mo- 
że w zasadzie wydać potomstwa, 
czyli owoców z nasionami. Piszę 
w „zasadzie”, gdyż znamy przy- 
padki, że niektóre rośliny rodzą 
owoce bez zapłodnienia. Owoce 
te powstają z rozrośniętej zalążni, 
lecz są beznasienne, a więc nie są 
organami rozmnażania w ścisłym 
znaczeniu tego słowa. Przykła- 
dem są gruszki odmiany Kontere- 
ncja, które zawiązują się na drze- 
wie bez zapylenia i zapłodnienia, 
lecz nie mają one nasion. 

Rośliny rozdzielnopłciowe to te, 
które mają oddzielne kwiaty żeńs- 
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WYBRYK NATURY 


kle I oddziolne męskie. Przykła- 
dom jest kukurydza, Z boku łodygi 


„powstają kwiaty żońskie złożona 


z klikusot zalążków osadzonych 
na tak zwanej kolbio. Za szczytu 
kolby wystają słupki w postaci jak- 
by pukla włosów. Na nzczycia wy- 
sokloj łodygi pysznią się kwiaty 
mąskio w postaci okazałoj wiochy. 

Dwuplanność spotykamy 
u wiorzb I topoli. Niektóre wierzby 
wydają wyłącznie kwiaty żońskia 
| zawiązują nasiona, Inne tylko 
kwiaty męskio. Również u konopi 
występują osobniki żeńskie I mąs- 
kie. 

Po tym przydługim wstępie na- 
leży wrócić do rzeczy, czyli do 
nieprawdopodobnego  wybryku 
natury. Otóż przechodząc obok ła- 
nu kukurydzy latem tego roku do- 
strzegłem roślinę, która wytwo- 
rzyła kolbę na szczycie wiechy, 
czyli z kwiatostanu męskiego. Kol- 
ba była mała, lecz szczelnie wype- 
łniona nasionami, co widać na 
zdjęciu. Ten wybryk natury można 
porównać do urodzenia dziecka 
przez mężczyznę, co, jak wiado- 
mo, jeszcze nikomu się nie udało. 
Jak doszło do zawiązania się owo- 
ców na szczycie kwiatostanu męs- 
kiego? Sądzę, że przyczyną były 
hormony, które powstały w kwiato- 
stanie żeńskim na skutek działa- 
nia grzybów chorobotwórczych. 


Obok zdrowych ziaren kukurydzy 
widać bowiem większe kulista 
utwory wypełnione  wownątrz 


grzybnią. Prawdopodobnie to one 
dostarczyły hormonów powodują- 
cych powstania nasion z męskich 
organów rozrodczych. 
AUGUSTYN MIKA 


Wiecha kukurydzy z nasionami 


W.. 


ŚPIJ SŁODKO 
. RURCE 
OGRODZENIA 


Łabędź drzemie podczas wysiadywania. O ewentualnym niebezpiecze- 
ństwie ostrzeże go partner, pełniący straż nie opodal w trzcinach 


S en ptasi... Niełatwo śledzić je- 
go przebieg w naturze. Prze- 
śledzono go natomiast na przy- 
kładzie ptaków trzymanych w klat- 
kach. Przebadano ich niezbyt du- 
żo, ledwie kilkanaście gatunków 
na ponad osiem tysięcy możli- 
wych. Ale i dzięki tym badaniom 
wiemy, że sen ptasi jest nieco 
podobny do ludzkiego, ma fazy 
głębsze i płytsze. Podobnie też 
wygląda dobowy rytm snu. Więk- 
szość gatunków sypia w nocy. Nie 
dotyczy to tych, które wiodą nocny 
tryb życia — sów, lelków i wielu 
innych. Ale nie znaczy to, że owe 
nocne gatunki nie śpią lub że sy- 
piają mniej — wprost przeciwnie. 
Okazuje się, że np. sowy są zdecy- 
dowanymi śpiochami, przesypia- 
Jącymi bodaj najwięcej godzin 
w ciągu doby spośród wszystkich 
innych ptaków. Nie brak jednak 
gatunków, sypiających tylko kilka 
godzin na dobę i to z przerwami 
Podobnie jak ludzie, ptaki ob- 
jawiają senność ziewaniem. Zdu- 
miewające i zabawne, jak bardzo 
to ptasie ziewanie jest podobne do 
naszego ludzkiego. Idąc spać, na- 
krywamy się, często zasłaniając 
nawet głowę. Ptaki — podobnie. 


Zwykle chowają one głowę pod 
skrzydło. Śpią z zamkniętymi, 
a drzemią z przymrużonymi ocza- 
mi. 

W przeciwieństwie natomiastdo 
ludzi ptaki zwykły wcześnie wsta- 
wać — zazwyczaj pomiędzy brza- 
skiem a wschodem słońca. Okreś- 
lenie „ranny ptaszek” nie wzięło 
się więc znikąd. Wkrótce po prze- 
budzeniu są szczególnie aktywne, 
toteż najgłośniejszy zgiełk ptasi 
słyszymy wczesnym rankiem. 
Drugi okres aktywności przypada 
na późne popołudnie i wieczór, 
jakby skrzydlaci chcieli się wyszu- 
mieć przed pójściem na spoczy- 
nek. 

Ludzie lubią sypiać w miejscach 
zacisznych, odosobnionych, przy- 
tulnych. Z ptakami bywa wręcz 
odwrotnie. Bociany np. windują 
się na szczyty słupów i tam zasy- 
piają stojąc na jednej nodze. Gaw- 
rony i kawki wylatują na najcień- 
sze, smagane wiatrami gałązki 
u szczytów drzew albo na druty 
wysokiego napięcia. W takich sy- 
pialniach są z daleka widoczne. 
Nawet błotne ptaki siewkowate, 
jak kszyk, rycyk | krwawodziób, 
spędzające dzień w gęstych tra- 


wach i turzycach, na czas snu 
potrafią wzlecieć na wystający 
z traw kołek, słup czy stóg siana. 
Być może taka lokalizacja „„łóżka” 
daje im gwarancję, że nie zostaną 
we śnie zaskoczone przez wroga. 
W ukryciu sypiają natomiast dziu- 
plaki. Wybierają czasem miejsca 
dziwne, niekoniecznie bezpiecz- 
ne: skrzynki rozdzielcze linii ener- 
getycznych, rury zapór kolejo- 
wych, będące ciągle w ruchu, czy 
pionowe rurki ogrodzeń, gdzie 
śpiącemu w dżdżystą noc dobrze 
kapie na głowę. Sypianie w rurach 
i wywietrznikach jest specjalnoś- 
cią sikor bogatek. W okresie lęgo- 
wym naturalnym łożem ptaka jest 
gniazdo. Śpi on podczas wysiady- 
wania, ucinając sobie drzemkę za- 
zwyczaj wiele razy w ciągu doby. 
Wiele ptaków nocuje gromad- 
nie, skupiając się przed nocą w ol- 
brzymie stada. Dyskretne poszuki- 
wanie miejsc wypoczynku i noco- 
wania ptaków będzie naszym klu- 
bowym zadaniem na nadchodzą- 
cą jesień i zimę. 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Rycyki wyleciały na słupki, by tu 
uciąć sobie drzemkę 


1 = Betnard Shaw (1856-1900, drama* 


O znanych. 
anegdoty 


topisarz angielski) słynął nie tylko 
z talentu, ale i ciętego dowcipu. 
Niestety. nie mógł pochwalić się uro- 
dą 

Na jednym z przyjęć spotkał się 
z artystką wielkiej urody, wdali się 
w rozmowę, w trakcie której aktorka 
owa zapytała 

— Mistrzu, proszę mi powiedzieć, 
czy może sobie pan wyobrazić, co by 
to było, gdybyśmy się pobrali I mieli 
dzieci, tak piękne jak ja i mądre jak 
pan? 

— A co byłoby, gdyby było odwrot- 
nie? — zareplikował Shaw. 


'PO KONKURSIE — 
TRZY PYTANIA 


1. ile klawiszy białych i ile czarnych 
ma standardowy fortepian? 

2. Jakiej marki fortepiany cieszyły 
się największą popularnością wśród 
uczestników ostatniego Konkursu 
Chopinowskiego? 

3. A który to był Konkurs? 


A handel ciągle plecami do klienta? 


Fot. M. Szymański ponii. 


Male jest modne ę 


I DOBRE! 
I SMACZNE! 


Francję opanowuje mo- 
da na miniwarzywa. Podob- 
no modny kalafior jest wiel- 
kości piłeczki, marchewka 
jak paluszek, nieco tylko 
większy może być ogórek. 
Minikapustka, minipomido- 
rki, minikalarepki... A wszy- 
stko — tzn. owa moda — to 
dzieło przypadku, akonkre- 
tnie anomalii pogodowej. 
Niespodziewany mróz, któ- 
ry nawiedził przed rokiem 
Bretanię, spowodował za- 
hamowanie wzrostu jarzyn. 
„Miniaki'”” okazały się jed- 
nak smaczne, dłużej niż no- 
rmalne, duże jarzyny za- 
chowują świeżość, a więc 
teraz hodowcy sztucznie 
opóźniają wzrost warzyw. 
Modne maluchy są oczywi- 
ście droższe od normal- 
nych. I ponoć znakomicie 
sprzedają się w ojczyźnie 
miniaturyzacji, czyli w Ja- 
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| «Mysz. 

| portret najbardziej znanego 

| mysza świ. Ma ji CIU 
|» piąćdziesią! wcale się nie 

- starzi Bią oczywiści 
MIkl. Pd 4%) > 
A ty, Myszo, po angielsku 


so, Też ladnie! 
< Myszka” 


włosy latami, by następnie oddać je 
bogu. Rytualne strzyżenie odbywa 
się w świątyniach, a potem no cóż... 
wspaniałe włosy spod turbanów po- 
bożnych Hindusów trafiają do wy: 
twórni drogich peruk na całym świe- 
cie. 

Przy okazji — niejaka Martha He- 
yes z Fayetteville: (USA) bardzo so- 
bie chwali własnoręcznie z włas- 
nych warkoczy utkaną sukienkę. Su- 
kienka ta, miła w dotyku, nie gniecie 
się. Pierze się ją w szamponie i su- 
szy suszarką. 


Warkocze 


w cenie 


Chiny i Indie zajmują dwa pierw- 
sze miejsca w handlu... włosami 
Indyjskie włosy cieszą się lepszą 
renomą niż chińskie. W Indiach bo- 
wiem przywiązuje się dużą wagę do 
pielęgnacji owłosienia. Hoduje się 


Według staroegipskiej legendy Wszy- 
scyśmy z łez powstali. Potężny bóg Re 
wysiliwszy się przy tworzeniu świata 
skropił łzami Ziemię. Z tych łez po- 
wstali ludzie, którzy często „ronią łzy” 
i „zalewają się łzami”. 

Ludzie płakali od zawsze i płakać 

„ będą zawsze, tyle że od niedawna wie- 


Mam w domu psa, chomika 
i akwarium 

Bardzo proszę zamieść 
portrety Kory (to bokserka) 


W GALERII PORTRETÓW i Fizi na „Strychu”. Kora 
sal jest bardzo miłym psem, 
Ź RAE choć tak grożnie wygląda 
ZKIERZAKI z WARSZĄWY razdjęciu, achomiczka ma 
5 - czerwone oczka jak dwa 

V POZNANIĄ koraliki 
Z Joanna Niedzielak, 


Warszawa 


Zapewne niektórzy nasi czytelnicy nie pamiętają już przeboju Sopotu'87 pt. „Szczęśliwa 

j droga”. Od tego czasu minęły już lata! Alan Michael — sympatyczny pół-Polak (po mamie), 
a pół-Jugosłowianin (po tacie Matkovicu), zaś ze względu na miejsce zamieszkania 
w ślicznym nadmorskim uzdrowisku Zandvoort — obywatel Holandii, podbił nim wtedy 
publiczność Opery Leśnej i telewidzów. Wszyscy natomiast słyszeli pewno jego przebój 


zzz 


Ato jest Kora Gosi Sobczyńskiej z Poznania, Ta Kora* 
jest całkiem czarna z białą łatką na szyl. Jest wesoła 


1 uwielbia zabawy z innymi psami. 


my — stwierdzono to naukowo! — iż łzy 
są korzystne dla zdrowia, samopoczu- 
cia i urody. 

Od niedawna istnieje gałąź wiedzy 
o łzach — dakryologia. Dakryolodzy 
zważyli łzę. Jedna waży 15 miligramów. 
Żeby napełnić naczynie litrowe, trzeba 
wypłakać ponad 60 tysięcy łez. Zbada- 
no skład chemiczny łez, poddano je 
różnym szalenie wymyślnym próbom 
i badaniom laboratoryjnym. Stwierdzo- 
no. obecność we łzach — tych, które są 
spowodowane emocjami — trzech 
składników: jeden (leucyna — enkofali- 


najmniej zbadany, ma działać na psy- 
chikę „na emocje. 

Jak często płaczemy? Dakryolodzy 
z Uniwersytetu Minnesota twierdzą, że 


pewien procent mężczyzn płacze co 
najmniej raz w miesiącu. Kobiety oczy- 
wiście płaczą częściej. | w ten sposób 
„„spłukują” swoje napięcia. Dlatego też 
są odporniejsze, lepiej znoszą stresy. 

Zarówno u kobiet jak i mężczyzn 
płacz trwa około 2 minut (chyba to jakaś 
średnia statystyczna?!) i w tym czasie 
wylewamy ok. 50 łez. 

Stwierdzono ponad wszelką wątpli- 
wość, że tłumienie płaczu prowadzi do 
różnych chorób psychicznych (choroby 
menedżerów!). Człowiek zdrowy psy- 
chicznie... płacze! A ten, kto w ciągu 
roku nie uronił ani jednej łzy, powinien 


na) działa uśmierzająco niczem mor- się... leczyć! 
Drogi Światku! Mam 12 EEEE E| fina, zmniejsza ból, drugi (lizozym) > „Tym, którzy udają bohaterów, gdy 
lat i kocham zwierzęta — zwalcza infekcje, trzeci (prolactin), w nich wszystko. pęka — daj Boże 


zbawcze łzy'* — powiadał Goethe. 

Każdy człowiek w czasie swego życia 
wypłakuje około 70 litrów łez. Na zdro- 
wie! , 


MYŚLI NA 
GWOŹDZIU 


WESOŁOŚĆ 
ODWAGI 


JEM RODZAJEM 
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clubów Alana, że w tym roku, 20 lipca skończył on już dwadzieścia lat, jednak — uwaga, 
EW A HR ma Saewczyny: Z dwóch powodów: po pierwsze wciąż bardzo pracuje. 

amnie tylko śpiewa, ale też gra, komponuje, pisze teksty | aranż | 6 
trudno o kontakty prywatne. Po drugie —chciałbi a 22 OSAMA 


dziewczynę z Polski. Może w przyszłym roku ud 
ochotę! 


y mieć takie szczęście jak jego tata i spotkać 
la mu się do nas przyjechać... Ma nato wielką 


(eb) 
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zwiesz się zapowna Grey Mou-- 


ztego lata „„Ifyou were me”. Przypominamy tym, którzy nie należą do żadnego z licznych fan 
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DAMA 


Który z ry: 
sunków: A, B, 
© czy D Jost 
sylwolką da- 
my, przedsta» 
wlonoj po lo- 
woj stronia? 


POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązaloś już 
pozostałe zadania | łaml- 
główki dzisiejszej Abra- 
kadabry, możesz w na- 
grodę za wytrwałość na- 
rysować sobie obrazek 
Wystarczy w tym celu po- 
łączyć liniami prostymi 
kolejne punkty od pierw- 
szego do ostatniego 


_— pz 6 


Palmy w górnej części rysunku dob- 


LINY 


Który z układów lin 1-5 widziany od 
tyłu wygląda tak, jak pokazano na 


rane są według pewnej zasady. Postaraj 
się znaleźć tę -regułę i w oznaczone 


znakiem zapytania miejsce wstaw od- 


rysunku w lewvm dolnym rogu? 


powiednią palmę, wybraną spośród opat- 


rzonych liczbami 1-4. 


ZADANIE PREMIOWANE NR 808 


SZYFROGRAM 


BALECIE EA] 
E] NEJ 


naukowych laboratoriach. Ma- 
łe państewko Sierra Leone 
przyznaje się, że co roku eks- 
portuje do Stanów Zjednoczo- 
nych 250 szympansów potrze- 
bnych do doświadczen. 


A przecież pogłowie szympan” 
zaledwie 


. 


przetrwania 
cd. ze str. 9 


sów szacuje się na 
25 tysięcy! Indie sprzedają 200 
tysięcy makaków rocznie. To 


Ceny 


Odgadnij wyrazy 6-literowe o podanych znacze- 
niach i wpisz je do pionowych kolumn górnego 
diagramu. Następnie przenieś wszystkie litery do 
diagramu dolnego i rzędami odczytaj rozwiązanie 
— myśl jugosłowiańskiego pisarza Ivo Andricia. 

Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „,Świat Młodych”, ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa, „,„Zadanie premiowa- 
ne nr 808". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 

waniu 10 nagród po 5000 zł. 
7) dawna wieś, od 1977 r. w obrębie Dąbrowy. 
Górniczej, kojarząca się z polską pustynią, 39) 
żołnierz wzięty do niewoli, 10) kury znoszące jajka, 
8) materiał, którym pokrywa się meble, 34) mknie po 
szynach, 23) dzień poświęcony uczczeniu pewnych 
instytucji, zawodów, np. górników — 4 grudnia, 26) 
|-ligowa drużyna piłkarska z Łodzi, 17) miejscowość 
pod 'Nowogródkiem, w której urodził się Adam 
Mickiewicz. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 797 
ze 101 numeru „Swiata Młodych” 
z dnia 18.09.1990 r. 


Prawoskośnie: koja, kalafonia, szata, melon, po- 
wód, zawadiaka, Kain, zakała, rzezimieszek, an- 
tagonizm, niebożę, Skania, data, słonie, jeniec, 
tycie 

Lewoskośnie: koza, kajakarze, szala, metafora, 
polon, zawód, kawa, Indianie, Łaziska, zatajenie, 
kabotynizm, Mienia, daszek, słota, goniec, żęcie 

Nagrody po 5000 zł wylosowali 
Anna Daniec — Jaworzno, Magdalena Durakiewicz 
— Gryfino, Krzysztof Grzegrzółka — Gończyce, 
lwona Kalita — Myślibórz, Tomasz Leszczyński 
— Szczecin, Romualda Matysiak — Wysocko Wiel- 
kie, Arkadiusz Nowak — Sosnowiec, Agnieszka 
Olendzka — Mroków, Adam i Paweł Sojowie, Paweł 
Walentynowicz — Oleśnica 


przecież prawdziwa hekatom- 
ba — krwawa ofiara dla gatun- 
ku, który liczny na początku 
naszego wieku (20 milionów 
osobników), dziś zubożał do  zerwatach 
500 tysięcy zwierząt. 

Na wzór mafii powstają ga- 
ngi przemytników zwierząt. 
Prywatne samoloty wyposażo- 
ne są w podwójne ładownie. 


Bardzo 


Celnicy są regularnie przeku- 
pywani. Bezpośredni strażni- 
cy zwierząt —ci nieprzekupni, 
sprawiedliwi —w parkach i re- 
ryzykują 
śmiercią. Wywożone są papu- 
gi, cenne gady, nosorożce... 
trudno 
z czymś, co się tak opłaca. 
Żyjemy dziś w rytmie narzu- 


Czy wiesz, że jeśli policzy się wszy- 


stkie trójkąty w przedstawionej figu- 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


WYSZUKAJ: u dziewczynki — flaga, u chłopca 
— rakieta. Z LOGIKĄ NA TY: 4) na górnym 
rysunku każda postać ma opatrunek na lewej 
ręce i prawej nodze bądź na prawej ręce i lewej 
nodze. JAGNIĘ: 6. KOSTKA: 3. TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA: gg0 32 = 858 


— x 
612 : 17= 36 


278 + 544 = 822 


conym przez pieniądz. Może 
więc warto policzyć, ile kosz- 
tuje kubiczny metr czystego 
powietrza czy wody? Czy wie- 
my, ile jest wart żywy słoń, 
kwiat, ptak? Nie można naiw- 
nie zachwycać się błękitem 
nieba — raczej trzeba pamię- 
tać, że wycinając amazońskie 
lasy pozbawia się je ozonu iże 


nawet 


walczyć 


rze, to będzie ich 
niż 20. Ale ile? Czy potrafisz policzyć 
wszystkie? Zapisz liczbę policzonych 
trójkątów i sprawdź, czy dobrze wyko- 
nałeś zadanie — prawidłowe rozwią- 
zanie znajdziesz w następnym nume- 
rze. 


na pewno więcej » 


Te dwa obrazki — na pierwszy 
rzut oka jednakowe — różnią się 
8 szczegółami. Na wyszukanie ich, | 
otrzymujesz 3 minuty, a jeżeli nawet 
w dłuższym czasie nie znajdziesz | 
wszystkich szczegółów, to zajrzyj 
do następnego numeru, w którym | 
ukaże się pełny zestaw różnic | 


wspaniale potrafimy tworzyć... 
pustynie. | krzyczmy! Protes-sy 
iujmy! Oby nie sprawdziły się 
wypowiedziane już w 1854 r. 
słowa Seatle — wodza Indian 
z plemienia Czarnych Stóp: To 
co spotyka zwierzę — spotka 
wkrótce człowieka! 
Na podstawie cyklu artykułów 
Allaina Bougrain-Dubourga 
oprac. EWA BIELSKA 
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| STRESZCZENIE 
| CZĘŚCI PIERWSZEJ: 


I P iękną i szczęśliwą krainą Fruwaczków rządzi dobry 
władca, czcigodny Kakapo. Jego zaprzysięgłym wro- 
__ giem jest Czarny Ptaszyl, władca ciemności, który dybie 
"na jego życie. Kakapo zna straszną tajemnicę: światu 
grozi śmiertelne niebezpieczeństwo. Oto już niebawem 
w Tęczowej Dolinie pośród Smoczych Gór zakwitnie Kwiat 
Zła. Absolutnie nie można dopuścić, by wykiełkowało jego 
jedyne nasiono — niezniszczalne tak jak zło. Fruwaczki 
muszą temu zapobiec: odnaleźć kwiat i wyrwać nasiono, 
inaczej zło zapanuje na świecie niepodzielnie. 


PODCZAS GDY GRUPA FRUWACZKÓW KIERUJE SIĘ W STRONĘ ZIELONEGO 
TRZĘSAWISKA, FRYDERYK OPROWADZA AMADYNKĘ | HUZARKA PO PODZIEMNEJ 


KRAINIE, 


4 © , GÓRNĄ CZĘŻU 


ZIELONEGO TRZĘSAWISKA 


2 


ZAMIESZKUJĄ RÓŻNE 


ZŁE DUCHY... 


NA PRZYKŁAD DZIADY WODNE. KRĘCĄ SWOIMI 
DŁUGIMI QOGONAMI | W TYCH MIEJSCACH TWORZĄ SIĘ 
POTĘZNE WIRY, KTO SIĘ TAM DOSTANIE 
NIE MA NAJMNIEJSZEJ 


ISTOTĘ , SCHODZĄ SIĘ NAWET 
Z NAJDALSZYCH ZAKAMARKÓW 
A, I OPLĄTUJĄC NOGI, WCIĄGAJĄ 


WP przeżywał wiele wzlotów 
i upadków i chociaż towarzyszyła mu 
polityczna demagogia, zawsze był 
imprezą cieszącą się sporym zain- 
teresowaniem sympatyków kolarst- 
wa. Dotąd organizowały go Czecho- 
słowacja, NRD i Polska, dwukrotnie 


do grona organizatorów przyłączali 


8 WIELKA WYPRAWA 


-. Jak ciotka Fru-Bęc uratowała świat od zagłady część II 


Czarny Ptaszyl nio zna położenia Tęczowoj Doliny ani 
miejsca kryjówki Kakapo. Chcąc się tego dowiedzioć 
— porywa parę zakochanych Fruwaczków — Amadynką 
| Huzarka, Z opresji ratuje Ich przyjaciel Kakapo, Fryderyk. 
Razem udaje Im się uciec ze szponów Czarnego Ptaszyla 
do podziemnej krainy. 

Tymczasem czcigodny Kakapo wysyła wyprawę ratun- 
kową w celu odnalezienia Amadynki I Huzarka oraz 
unieszkodliwienia Kwiatu Zła. Na wyprawę wyrusza pięć 
osób: 

Trajkotka, nie rozstająca się z lusterkiem | szczotką, 
najlepsza przyjaciółka Amadynki. 

Ciemnotek — najszybszy i najzwinniejszy z Fruwacz- 
ków, odporny na czarną magię. 

Mędrak, który dzięki swemu rozsądkowi | ostrożności 


TAK, ZE TRUDNO SIĘ 
POWSTRZYMAŁ PRZED ICH 
SPROÓBOWANIEM, 


POZOSTANIEMY TU GDZI 


SWIAT NASZE DZIECI, W 
NASZE MIEJSCE, 


TEZ WĘDRUJĄCE KŁĄCZA. 
DY TYLKO POCZUJĄ ŻYWĄ 


POD POWIERZCHNIĘ, 


IM WIĘCEJ CZASU DAMY 
ZORGANIZOWANIE POŚC 
TRUDNIEJ BĘDZIE SIĘ 
WYMKNĄC 


się nasi wschodni sąsiedzi. Przy- 
szłoroczny wyścig będzie miał nr 44 
i rozpocznie się 6 maja w Pradze, 
skąd przez „czeskie kopce'' dotrze 
do Polanicy-Zdroju, a następnie do 
Cottbus, Berlina i Hamburga, gdzie 
19 maja nastąpi jego zakończenie. 

44 WP będzie nadal imprezą dla 
amatorów. Jego przeprowadzenia 
podjęła się powstała niedawno spół- 
ka nosząca nazwę „Międzynarodo- 
wy Kolarski Wyścig Pokoju”, na cze- 
le której znajduje się znany przed 
laty kolarz — Thomas Huschke. 
W roku 1973 startował na szosach 
łączących Berlin, Pragę i Warszawę 
i triumfował na jednym z etapów. 
Większe sukcesy odnosił Huschke 
na torze. 

Teraz marzy o podniesieniu pres- 
tiżu majowej imprezy, jestprzekona- 
ny, że stanie się ona uznaną w świe- 
cie wieloetapówką. Liczy na mate- 
rialną pomoc pragnących reklamo- 
wać się podczas WP firm. Możliwe, 
że dzięki temu WP będzie w przy- 
szłości zawodami samofinansujący- 
mi się. (zp) Fot. archiwum 


ALBO TRUJĄCE DRZEWA ZURAWINOWE, 
WABIĄCE POPRÓŻNYCH SWYM 
PRZECUDNYM ZAPACHEM , 


NIE. ZYJEMY POD ZIEMIĄ OD SETEK LAT. PRAWDZIWE 
SŁOŃCE | POWIETRZE PRAWDOPODOBNIE ZABIŁOBY NAS 


GDZIE WYROŚLIŚMY. TU PRZYCHODZĄ NA 


1 Scenariusz i.rysunki 


TADEUSZ BARANOWSKI 


zostaje mianowany dowódcą grupy. Zabiera ze sobą 
plocak z księgą pt. „O czym każdy Fruwak wiedzieć 
powinien”. 

Wuj Ludwik, łączący fantazję z doświadczeniem, zabie- 
ra na wyprawę buteleczkę z nalewką na wiśniach i tomik 
poezji. 

| wreszcie ciotka Fru-Bęc, która zna Amadynkę i Huzar- 
ka od małego, jej rady mogą więc być bardzo cenne, 
Ciotka Fru-Bęc nigdy nie traci głowy. Bierze na wyprawę 
robótkę na drutach, syrop na kaszel i plastry. 

Ekipę ratunkową czekają największe niebezpieczeńst- 
wa. Ale czcigodny dobry Kakapo ma wszędzie przyjaciół. 
Już w pierwszej pułapce piątka Fruwaczków spotyka 
Klemensa, który pomaga im dotrzeć do Zielonego Trzęsa- 
wiska. Stąd prowadzić będzie droga do Tęczowej Doliny... 


DLATEGO MY WSZYSCY, KTÓRYCH LOS RZUCIŁ 
W TE STRONY ZEŚZLI5MY DO PODZIEMIA 
LATA CAŁE PRACOWALIŚMY, ABY 
NASZ SWIAT UPODOBNIŁ 


BOJĘ SIĘ, 4 
NIE OPOWIADAJ 


IE SIĘ URODZILISMY, 


NUKI. TU JEST 


MY TU GADU-GADU, A CZAS NAGLI. 
LUDZIE PIASZYLA NA PEWNO ZORIEN- ) c) 
TOWALI SIĘ JUZ, ZE UCIEKLIŚCIE 


IM NA 
IGU, VM 
O. CZY MAW 
( JAKĄS SZANSĘ? |- 
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JEST TO JEDYNY, A ZARAZEM 


SZCZĘŚCIE WAS , 
NIE OPUSZCZĄ . TRAFILIŚCIE 
WŁAŚNIE NA PORĘ KIEŁKOWANIA 
KASZTANOWCÓW. 


ABSOLUTNIE BEZPIECZNY 
SROSÓB  WYDOSTANIA 

SIĘ NA POWIERZCHNIĘ 
CHODŻMY ! 
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